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i jednorazową prseeyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 , t#(! .
eiezięcznie 2 , 60 ,

i dwnrazową przesyłką: 
rocznie 36 £  — h
kw artalnie. . 8 » -  »
iniesięczrie . 3 , -  ,

W Niemczech miesięcinie 3 M. 5C fen. 
W innych kiajach miesięcznie 4 O

Bfkopisów Eedrlci i nic struca.

A dres: , D zljan* P s’skl“ — L w to, p ia ł Msfjaski i. 7.
Tftloło; n Nr łbl. WTtbolzl 2 razy i z i m l i .

t  I ł o s m l i  .
da jeJzn wiersz petitowy albo jego niiejzce 20 halerzy 
b  jeden w ieru petitowy w robryce Nadesłane 40 nalany 
Drobne ogłoszenia pa 8 halerze za alawa. Najmelejm 

agloazenie 80 halerzy.
3«2ietienia e ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke- 

wnnikaty pu &'rornkos za jeden wiersz etttm n 
%  halerzy.

f c p t c r  p o j i l y i e z j :
we Lwewie: 

p en s  y . . .  8 halerza 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  d haleni 
wieczorny . . 10 balare.

Czas odnowić przedpłatę!

*pDZIENNIK POLSKI
wychodzi

razy dziennie
o 8 rano i o 3 popoł.
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PR E N U M E R A T A

za dwa wydania dzienne wynori:

we Lwowie miesięcznie ] rl, (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

na prow incji miesięcznie 1 zł. 2 5  ct- (2  k. 5 0  h )
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem  

mód najw ieiszych i tab lic  krojów .
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korouy (I  zł. 5 0  ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. ( 2  zł. 4 0  ct.)

Nowi prenumeratorowie od 1 kwietnia otrzy
mają za dopłatą 30 ct. początek znakomitej powieści 
historycznej Kazim ierza Glińskiego p. t . :

„ C E C O R A 11.
Po ukończeniu „Gecory* rozpoczniemy druk 

najnowszej powieści M aiji R odsiew iczów nej: 
„ W R Z O S “ .

Nowe brednie denuncjanta.
L w ó w  4  kw ietnia.

Znany i głośny od niejakiego czasu, oczy
wiście ze swych kłam stw  i oszczerstw lotrow - 
skich — posyłanych do pism  pruskich — a pod
pisujący się tam  jako .S łow ianin  galicyjski*, a 
raczej .szubraw iec*, znów zamieścił w National 
Ztg. berlińskiej duży rozm iaram i artykuł pod 
zbiorowym  tytulikiem wPolnisches‘ ■ Dodawać 
chyba zbyteczne, co to  za artykuł... Jak wszyst
kie dotychczasowe, pióra tego Judasza rusko- 
pruskiego, zieje i ten hajdam acką nienaw iścią 
do polskości, a naszpikowany jest tak  obficie 
fałszami i b re d n ia n ., że się w śród nich niem al 
zoijentow ać trudno . Pisze dużo, bo takiem u 
drabow i idzie natu ra ln ie  o jak najw iększy zaro 
bek, w braku zaś istotnego n a te r ja łu , pow tarza 
po raz  niew iadom o jnż który te sam e brednie 
i oszukańcze kłam stw a, podlewając je  suto po- 
soką wścieklizny... W  ostatn im  tym  artykule roz
poczyna od nwagi, zarów no kłam liwej, jak  nie
dorzecznej, jakoby Polacy w swej uporczywej 
agitacji przeciw Niemcom i trójprzym ierzu (?!) 
upraw iali obecnie .dom okrążstw o* w dziennikach 
francuskich, belgijskich, duńskich, włoskich, a n 
gielskich i am erykańskich (tu  wym ienia kilka
naście tytułów pism  zagranicznych) ze swemi 
a n t i n i e m i e c k i e m i  i n t r y g a m  i ,  przyczem 
dodaje, iż nie ma już nigdzie tak naiw nych, któ- 
rzyby wyciągali dla nich kasztany z ognia. 1 aby 
zawezwanym do w spólnej walki kołom pokazać, 
co także Polacy ze swej strony dać im mogą, 
założyli świeżo .A jencję francusko-polską, h a n 
dlow ą i przemysłową*, wobec której jednak  
Francuzi mt.ją rzekomo dość niedowierzająco!?!) 
się zachowywać... Z zacytow anej przez nas uwagi 
w idać chyba dość wyraźnie, jaka tendencja i 
jaka  praw da spływa na pap ier z atram entem  z 
p ió ra  tego galicyjskiego szubraw ca. K łam stwem  
jest bowiem  notorycznem, jakoby owe artykuły, 
tak częste w ostatnich czasach w rzeczonej p ra 
sie zagranicznej, a traktujące o haniebnym  uci

sku żywiołu polskiego pod zaborem  pruskim , 
pochodziły bądź z inicjatyw y, bądź inspiracji 
polskiej. N aród polski, rozdarty na 3 części i 
w każdej w inny sposób eksploatow any, lub 
gnębiony, nie m a, niestety, an i środków, ani 
możności naw et d o  o b r o n y  interesów swoich 
w lam ach publicystyki europejskiej. Ktokolwiek 
też zna panujące tam  stosunki, wie dobrze, iż 
tego rodzaju agitacja dziennikarska kosztowałaby 
g r u b e  m i l j o n y !  A któż m iałby je  łożyć po
między nam i? Nasza rodow a i m ajątkow a m a- 
gnaterja mogłaby, to praw da. Lecz ona, niestety, 
nie kwapi się wcale z ofiarnością na cele 
ogólno- narodow e...

W ie o tern wszystkiem niezawodnie i ten  
.szubraw iec galicyjski*, co jednak nie przeszka
dza m u pisać o jakiem ś .dom okrążstw ie* z in
trygam i antiniem ieckiem i. P ap ie r cierpliwy, a za
ślepione w swej złości antipolskiej prusactw o, 
płaci bezkrytycznie a hojnie za wszelkie kłam 
stw a, oszczerstwa i denuncjacje. Ze dlań są dzi
siaj wysoce niemile, niepożądane i jego butę 
krzyżacką upokarzające, te zgodne głosy potę
pienia barbarzyństw a w ziemiach polskich, pod
noszące się z łam ów  całego —  bo naw et tu  i 
tam  uczciwszego niemieckiego — dziennikar
stw a cywilizowanego św :ata, to  rzecz jasna. 
A boli ona  P rus ików tem  dotkliwiej, iż dowo- 
duie okazuje, ja s  ten  naród  jest poprostu w 
całej Europie dziś z n i e n a w i d z o n y !

W racając ao  galicj jskiego szubraw ca, wzg'ę- 
dnie dc jego denuncjatorskiego bigosu w N at. 
Ztg., m usimy ze sm utkiem  ponownie tu ta j 
stwierdzić, jąkato l e k k o m y ś l n o ś ć  l u b  n i e 
z n a j o m o ś ć  r z e c z y  u pisarza polskiego, 
bywa w danej chwili przez denuncjantów  za- 
woduwycb i oszustów politycznych na szkodę 
polskiego im ienia wyzyskiwaną... Mamy tu na 
myśli powieść A rtura G r u s z e c k i e g o ,  w ydru
kow aną p. t. .W iększością* w jednem  z pism 
lwowskich. N awiasem  dodam y tu ta j, że ta  po
wieść, już w poszczególnych odcinkach pism a, 
które ją  drukowało, u l e g a ł a  k o n f i s k a c i e ,  a 
gdy wyszła w książkowem w ydaniu, została c a 
ł a  przez p iukuratorję  państw a zabraną. Była 
bow iem  napisana w duchu na wskroś radykal
nym  i wywoływała w tedy już zdziwienie po
wszechne, jak  a u t o r  p o l s k i ,  będący synem 
tego społeczeństwa, mógł oddać swój ta len t p i
sarski na usługi... jednostronnej, a dla większo
ści k ra ju  s z k o d l i w e j  i w r o g i e j  tendencji! 
Oczywiście taka książka nastręczyła naszym .n a j 
serdeczniejszym* sposobność do nowych potw a- 
r?y na polskie społeczeństwo w Galicji, a taki 
.S łow ian in  galicyjski* nie omieszkał z niej za
raz skorzystać. I z żywą satysfakcją powołuje 
się dziś na powieść p. Gruszeckiego, jak  gdyby 
na jaki d o k u m e n t  h i s t o r y c z n y ,  m ający 
dowodzić, jakiem ! to sztuczkami Polacy w Gali
cji w ybory przeprow adzać zwykli... W yliczać 
wszystkie brednie w tej ostatniej siekaninie szu
braw ca i szpiega pruskiego, zajęłoby nam  fa
ktycznie zbyt wiele miejsca — a nie dopiero 
jeszcze rozpraw iać s;ę z niem i! Bo, aby  zapeł
nić coś 4  duże szpalty druku , m ajaczy ten  haj- 
d a m a ta  o .L idze narodow ej,* przytacza ten d en 
cyjnie w yrw ane frazesy z niektórych pism lw o
wskich, a petem  rozpoczyna długą niby pole
mikę z prof. dr. S tan . S m o l k ą ,  względnie ze 
znaną broszurą jego p. t. .R u sin i i icb opieku
nowie berlińscy.* Rzecz prosta, że tego zaszczy
tu prof. Smolka nie wyrządzi szubrawcowi ni
gdy, aby  m u na jego brednie i kłam stw a w 
jakikolwiek sposób odpow iadał, albo je prosto
wał. A dla N at. Ztg. to przecie całkiem oboję- 
jętne zapew ne. Jej — jak całem u prusactw u 
w ogóle — nie idzie przecież o pruw dę i sp ra 
wiedliwość, lecz o ustawiczne oszukiwanie opi- 
nji publicznej w Niemczech, która w bwycb le
pszych osobnikach i instynktach, sam a gardzi 
taktyką hakaty.

Ze sfer ruskich.
(1’rasa ruska to sprawie powrotu secesjonistów.
— Pogłoski o ustępstwach senatu akad unickiego.
— Odrewu i  wiec Rusinów amerykańskich, w 
sprawie oderwania się od Rzym u. — Analogi
czna akcja ruskich księży w Galicji. — M il

czenie biskupów).
N ietrudnem  było przewidzieć, iż secesja ru - 

sk:ch studentów  z wszechnicy lwowskiej przy
praw i o niem ałe kłopoty rupfc.e społeczeństwo. 
Poczynają coraz głośniej podnosić się naw oły
w ania, ażeby secesję zakończyć i młodzież spro
wadzić napow rót do Lwowa. Głosy te  wychodzą 
zwłaszcza od frakcji moskalofilskiej, k tóra widzi 
coraz jaśniej, jak  bardzo skom prom itow ała się 
solidarnością z ukraińeam :, którzy nie rosyjskiej, 
ale .ukraińskiej*  wszechnicy p ragną. W  wy
daniu Hałyceanina z 3 tm  czytam y korespon
dencję z M ikołajowa, której au to r dom aga się 
stanowczo pow rotu ruskich alum nów . Stw ierdza 
on, że alum ni za granicą m arnu ją  tylko swe 
siły i zdrowie z braku środków  do utrzym ania, 
że zaciągają długi, żyją bez należytej pieczy du
chownej i są w ystaw ieni na szkodliwy wpływ 
dla uczuć religijnych. Na soborczyku księży ru 
skich w Grom nie, dekanatu horożańskiego, uło
żono naw et m em orjał do biskupiego ordynarjatu  
w Przem yślu z żądaniem , ażeby biskup Czecho
wicz wezwał alum nów swej eparcbji do pow ro
tu  i ażebj w porozum ieniu z  m etropolitą Sze
ptyckim  usunął przeszkody, które zachodzą co 
do przyjęcia ich do sem iuarjum

N atom iast odm ienne stanow isko zajm uje 
Biło. Na wstępie nu r  er® z 2 bm. om aw ia ono 
stosunek społeczeństwa do młodzieży, oraz sp ra 
wę secesji i przychodzi do przekonania, że sp ra
wa .w  tej chwili* ma się lak, iż o powrocie 
studentów  na drugie półrocze b. r. nie może 
być mowy, albowiem  ze strony władz szkolnych 
niczego nie uczyniono, coby ich pow rót umożli
wiało. P rzy  tej jednak  okazji notnje B 'ło  szereg 
niespraw dzonych wiadomości o rzekomej akcji 
lwowskiego senatu  akademickiego w tej spraw ie. 
S enat miał się już zgodzić na to, ażeby niektóre 
druki i blankiety uniwersyteckie drukow ać nie 
w polskim, ale w języku łacińskim. Druki te 
wolno będzie wypełniać po rusku. Dalej, ma 
senat na ruskie podania odpow iadać w tym sa
mym języku, £ wreszcie, studenci nie będą obo
wiązani słuchać wykładów ks. dra Fijałka i dra 
Twardowskiego. B ilo  ubolewa, iż cała spraw a 
zalega w m inisterstw ie ośw iaty i dotychczas 
nic ma żadnych faktów pozytywnych.

W  tem  sam em  wydaniu B iła  znajdujem y 
aż dwie odezwy, w spraw ie agitacji za zerw a
niem uuji z Rzymem. Pierwsza pochodzi od 
stowarzyszenia ruskich gm in cerkiewnych w S ta 
nach Zjednoczonych i Kanadzie. U b o l e w a  ona 
nad  tem , że wiele gmin ruskich w Am eryce po
zwoliło zapisać swe cerkwie na... biskupów k a 
t o l i c k i c h ,  że k a t o l i c c y  biskupi mięszają 
się do ruskich spraw  cerkiewnych, że księża ru 
scy aznają  nad sobą zwierzchnictwo biskupów 
k a t o l i c k i c h ,  że ci biskupi zm uszają R usinów  
do opłat na utrzym anie biskupstw  itp. W obec 
tego odezwa zaw iadam ia, że 26 m arca odbędzie 
się w mieście H arrisburg, w Pensylw anij, wielki 
wiec am erykańskich Rusinów , na którym  cały 
szereg kwestyj duchow nych przyjdzie pod obrady. 
Oto niektóre z n ic h : .C zy m am y pozwolić, aże
by księża ruscy uznaw ali nad sobą zwierzchni
ctwo biskupów  katolickich i ażeby cerkwie za
pisyw ano na imię katolickiego biskupa ? Gzy nie 
należałoby postarać się o wychowywanie w ła
snych księży w Ameryce, oraz o własnego, ru 
skiego biskupa? A wreszcie: C z y  R u s i n i  w 
A m e r y c e  m o g ą  u z n a w a ć  P a p i e ż a  z a  
g ł o w ę  s w e j  c e r k w i ,  c z y l i t e ż  n i e ? *  Ode
zwę podpisało dziewięciu księży ruskich, pom ię

dzy nim i także ekskom unikow any z kościoła ka
tolickiego J. A rdan.

Druga odezwa, bezpośrednio pc tam tej za
mieszczona w Bile, pocnodzi, jak  twierdzi re
dakcje, z ruskich kół duchow nych w  Galicji. W  tej 
au to r znowu z oburzeniem  zaznacza, iż biskup 
łaciński wyklął w Ameryce jednego z ruskich 
księży (Ardana), co wskazuje, że duchowieństwo 
łacińskie mięsza się ao  ruskich spraw  cerkiew
nych ! Oczywiście au to r zamilcza, iż w Ameryce 
dotychczas gr.-kat. biskupa nie m a i kościołami 
obu obrządków  zarządzają biskupi łacińscy. 
t Perictdum in  mora* — wola zacny kapłan  ru 
ski i wzywa, ażeby z okazji zbliżających się 
kw artalnych zjazdów dekanalnycb, ruskie du
chowieństwo omówiło spraw ę stosunku ruskiej 
cerkwi do Rzym u, ażeby następnie z każdego 
dekanatu wybrało delegata, a ci delegaci ułożą 
m em orjał do kurji rzymskiej i przedłożą do 
podpisu wszystkim księżom ruskim w Galicji. 
Należy — zdaniem  au to ra  — do akcji wciągnąć 
także inteligencję świecką i lud, który osobnem i 
petycjam i dom agać się będzie spełnienia cerkie
w no-narodow ych postulatów  Rusi. W szystko to, 
jak widzimy, ma być dokonane bez wpływu i 
opinji biskupów, którzy jedynie będą proszeni 
o przedstaw ienie całej spraw y Rzymowi.

Powyższe dwie odezwy świadczą, że od- 
stępczy ruch am erykański nie je s t wyłącznie wy
tw orem  aw anturników , tam  zamieszkałych, ale, 
że m am y tu  do czynienia z akcją równoległą po 
obu stronach oceanu, z akcją, obm yślaną dokła
dnie, w której am erykańscy oćstępcy grają  rolę 
aw angardy w ogólnym ruchu ruskich księży dla 
oderw ania się od R zym u. I cóż na to wszystko 
m etropolita i biskupi ruscy ? — Dotychczas milczą.

Dragi akl sprawy wrzeSnitfiskiej.
Donosiliśmy już o tem , że pruskie władze 

czkolne zatrzym ały przem usowo w ozkoie wrze- 
śnleńskiej 40 dzieci polskich, pomimo, iż dzieci 
te ukończyły już wszystkie klasy z dobrym  po
stępem . Zatrzym anie nastąpiło, jako kara, za 
to, że dzieci te nie chciały odpow iadać na  nie
mieckie pytania z religji. W ładze szkolne opór 
ten  uznały za .h ra k  dojrzałości m oralnej* i o- 
rzekły, że dla nabran ia  tej dojrzałości, dzieci po
w inny jeszcze nadal pozostać w szkole.

Dzikie to, urągające pojęciu pedagogji roz
porządzenie, oburzyło naw et niektóre dzienniki 
niemieckie. Katolicka Koln. Yolks-Ztg. nazywa 
krok rządu .d rug im  aktem  spraw y w rześnień- 
skiej* i tak wyraża się o n im :

.W edług  rozporządzenia gabinetow ego z r . 
1327, uznanego za ustawę w §. 112 konsty
tucji, m ożna zatrzym ać przym usowo dziecko w 
szkole, poza term inem  ukończenia nauki, t y l k o  
w t e d y ,  g d y b y  n i e  z d o o y ł o  . w i a d o m o 
ś c i ,  p o t r z e b n y c h  r o z s ą d n e m u  c z ł o 
w i e k o w i  j t g o  s t a n u * .  Przym usow e zatrzy
m anie jest dopuszczalne tylko w tedy, gdy cho
dzi o to , aby dziecko, które pod względem o- 
gólnego wykształcenia zostało w tyle za innem i, 
zrównać z reszt? dzitch  Dzieci wrześnieńskie 
zatrzym ano b e z  w z g l ę d u  n a  i c b  z d o l 
n o ś c i  i b e z  w z g l ę , d u  n a  to ,  że ogólnem 
wykształceniem p r z e w y ż s z a j ą  i n n e ,  uwol
nione ze szkoły; zatrzym ano je  tylko dlatego, 
źe aż do tej chwili wzbraniały się brać c z y n 
n y  udział w niemieckiej nauce religji. — Miej
sce kary cielesnej zajęła p rzym isow a dalsza 
nauka, celem ukarania dzieci za opór i zm u
szę nir ich do posluszeństw c. Przedłużenie czasu 
nauki nabiera tym  sposobem  cech ś r o d k a  
d y s c y p l i n a r n e g o ,  których, według ustaw  i 
konstytucji, mieć nie pow inno. Już z tej jednej 
przyczyny pow inny wszystkit stronnictw a, bez 
względu na stanow isko w kwes+ji polskiej, za
protestow ać przeciw -o takiem u postępow aniu, 
które tw orzy precedens, niebezpieczny w swoich 
następstw ach. Nikt nie może ręczyć, czy po u- 
znaniu przym usowej daiszej nauki za środek

dyscyplinarny w j e d n y m  przypadku, władze 
szkolne nie zechcą stosow ać jej z z z u p e ł n i e  
i n n y c h  p o w o d ó w .

.O dczuto  to w sferach szkolnych p ru sk ich ; 
jak donoszą z W rześni, um otyw ow ane zatrzy
m anie dzieci tem , iż w zbraniając się odpow ia
dać po niemiecku, nie mogły udow odnić, czy 
w tym  .g łów nym  przedmiocie* poczyniły do
stateczne postępy. Z pc wodn połączonego z tem  
oporu .należy  im  także odmówić dojrzałości 
m oralnej*. W  procesie wrześnieńskim  stw ier
dzono, że dzieci postępowały zgodnie z życze
niem  i wskazówkami rodziców. M ożnaby tw ier
dzić, że rodzice Dowinni być ukarani, te  pow a
ga szkoły żąda ukaran ia  dzieci: ale d o p a t r y 
w a ć  s i ę  b r a k u  d o j r z a ł o ś c i  m o r a l n e j  
w p o s ł u s z e ń s t w i e  w z g l ę d e m  r o d z i c ó w ,  
t o  s p r z e c i w i a  s i ę  r o z u m o w i  i z i . s a 
d o m  m o r a l n o ś c i .

.T rzeb a  żałować, kończy Koeln. Yolksztg. 
— iż władze szaolne dały się popchnąć haka- 
tyzmowi do użycia tego środka i z pierwszego 
aktu spraw y wrześnieńskiej nie nabrały  przeko
nania, iż polityka szkolna —  jak  m ów i prof. 
Delbruck — dostała się w uliczkę bez wyjścia, 
z której może wyjść tylko drogą o d w t o t u .  
Gdyby dzieei dalej się opierały, władza szkolna 
nie mogłaby ich zwolnić od dalszej nauki, b jz  
dotkliwego zaszkodzenia swojej powadze. Z a ru -  
giej strony  trzym anie ich na ław ach szkoły lu 
dowej aż do dojrzał zego wieku, b y ł  o Dy 
m o n s t r u a l n e m  z a i z ą d z e n i e m ,  k t ó r e  
b y  n a s  o ś m i e s z y ł o  w  o b l i c z u  c a ł e g o  
ś w i a t a . *

I targów pieniężiycn.
W l « d « ń  1 kwietnia.

( /r .) j  Po bankow ych bilansach, zaczynają 
pojaw iać się bilanse akcyjnych przedsiębiorstw , 
posiadających kopalnie węgla, a  w yglądają one 
zupełnie inaczej od banaow ych. T e ostatu ie w y
kazują bowiem bez w yjątku dosyć znaczne zm niej
szenie się dochodów, skntkiem  czego i dyw i
dendy od akcyj bankow ych s? mniejsze, na to 
m iast panow ie baronow ie węglowi m ają wszel
ki powód zacierać rące z radości, gdyż rok ub ie
gły był dla wszystkich kopalń węgla rokiem w y
jątkow o wielkich zysków. O to np. półuocno- 
czeskie Tow arzystw o węglowe uzyskało ze sw o
ich kopalń za rok ubiegły zysk o przeszło bOO.OOO 
koron większy od zysku za rok  1900. W ynosi 
on 2,680.000 koron, czyli okrągło 30%  k ap ita
łu akcyjnego, akcjonarjusze jednak otrzym ają 
.tylko* 167*% dyw idendy kwota zaś przeszło 
m iljona koron przeniesiona zostaje nu rachunek 
roku bieżącego, aby służyć u l  zasilanie b ilan
sów kilku la t najbliższych w lazie, gdyby okoli
czności zmusiły panów  baronów  węglowych do 
obniżenie, cen węgla. Mniej w.ęcej tak  sam u ko
rzystnie przedstaw ia się bilans kopalń Tow arzy
stw a górniczego w  Brux.

W  nierów nie gorszej pozycji od właściciel 
kopalń węgla, są właściciele fabryk mi szyi w 
Czechach i na M orawach, dochody ich bowiem 
zm niejszają się rap tow nie i bardzo znacznie. 
Fabryka Daneka np. zmuszona jest obciąć swym 
akcjonariuszom  dyw idendę z 30 na 20 koron, 
fabryka R ustow a z 67* na 6 % . Pow ażne oba
wy o przyszłość żywią akcjonarjusze fabryk 
maszyn z tego pow odu, że przem ysł cukrow y, 
który był dotychczas jednym  7 najlepszych ich 
kljenlów , znajduje się, jak  w iadom o, w położe
niu bardzo krytycznem . O pow rtsw aniu  w na j
bliższej przyszłości n o w jch  fabryk cukru, lub 
rozszerzaniu istniejących, nie m a co myśleć, 
zmniejszyć się musi zatem  zapotrzebow anie no
wych m aszyn dla pizemyslri cukrowe; o.

Z zajść na  ta i gach zagranicznych, n a jb a r
dziej zajm ującą w obecnej chwili jest zażarta 
w ojna, k tórą  toczą ze sobą na gruncie angiel
skim dwa olbrzymie tru sty  ty ton iow e: am ery-
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— Biedny P lic h ta ! — westchnął Jasinowski.
— Panichidy po nim  odprawić — i już I
— W ieczny odpoczynek racz mu da*1 Da m e !...
B ohdańko nie mieszał się do rozmowy, m il

czał, popijał miód, jeno brw i ściągał a wąsa 
pokręcał — wreszcie odezwał się:

— Skot — ale znaczenie m a!...
— A w aćpan z czem do hetm ana? — 

spytał Jasinowski, do Chmielnickiego się zwra
cając.

— W am  powiem po znajom ości starej — 
ale p s t! ...

O bejrzał się.
— A i ty, B ohdańko, do ro ta wodę wefrł
Pochylił się u oco  do pana Sym forjana

i szepnął:
— Znasz w aćpan Gracjaniego ?...
— Co to za bies?...
— Bies nie bies, ale m ać go w lubystku 

w ykąpała i fo rtuna an i razu do niego zadem 
się nie odwróciła.

— Któż on taki?...
— Niskiego rodu  człek, Grek czy Serb  nie

wiadom o. ale chrześcjam n i do spowiedzi 
chodzi. Uważajcie no, pan ie Jasinowski, bo to 
praw dziw a skazka. Niskiego rodu, jako rzekłem; 
urodził się w Stam bule i tam  handel prowadził, 
a potem  do klejnotów wziął się, jeżdżąc z nimi 
Po dw orach pańskich i sprzedając. R azu pe

wnego dobrze m u targ  poszedł. O bładow any 
pieniędzmi, które zr klejnoty od wielkiego księ
cia Toskańskiego zdobył, do L<worny się udał, 
gdzie ujrzał jeńców  tureckich ładow anych na 
okręty cudzoziemskie. Coś mu do głowy strze 
liło — targ  w targ , T urków  wykupił i su łta
nowi do S tam bułu  w prezencie przywiózł. To 
tak  rozrzewniło sułtana A chm eda, że chrześcja- 
n in  nad T urkam i litość miał, iż w nagrodę zro
bił go gubernatorem  Naxu i Bizancji, później 
posłem do cesarza Macieja, a teraz... (tu  glos 
zniżył) o hospodarstw ie woloskiem zam yśla dla 
niego... *)

Bohdańko się poruszył.
— Z kupca na hospodara?
— W idzisz, syneczku!...
— Z łyka pan, z cham a król?, . to  może 

być i tak?...
— Może, syneczku, jeżeli fo rtuna zechce.
— A jeżeli nie zechce, to  za łeb ją  — co ?
— Jeżeli się uda.
— Byle chcieć!... A znaj b a t’ko, że chcieć 

— to wielkie słowo.
— Ja wiem, że tybyś chciał a tam anem  

zostać.
— Kto wie !
— Może i kniaziem udzielnym ?..
— Czemu n ie!
— Kozaczka m ać tw oja była, ociec sługą 

pańskim  — a ty  nie sam ow ite dum ki gnasz!..
— Takie tylko, by żaden pan  Czaplicki nie 

urągał mi raz d ru g i!.. A choć mnie może mać 
w lubystku nie kąpała — i tak się uda!..

— Co ja  z tobą m am , synaczku, to  niech 
Matka Najświętsza bron i!

*) Historyczni*.

— Cóż dalej?., gadaj-no w nćpan o tym 
G rac jan im !.. — Jasinowski wtrącił.

— Do hetm ana od niego m am  list...
— O ho! do hetm ana już listy pisze!.. — 

zawołał Bohdańko.
— Pokorny list... Prosi, by gd j su łtan  o 

hospodarstw ie pomyśli dla niego, rzeczpospolita 
nie sprzeciwiała się dostojeństw u tem u, a on jej 
usługi swoje i w ierność zaprzysięgnie...

— Ju tro  rano w aćpan z hetm anem  zoba
czysz się — tylko o Plichcie nic nie m ów  — 
dodał Jasinowski.

Szklenice się zmieniały, m iód rozgrzewał 
krew, lecz zarazem  i sen sprow adzał. G aspar 
G racjani m ałe Jasinowskiego obchodził, Bohdańko 
tylko pokręcił wąsa i m ruknął:

— Buw aje i tak  na świti, szo w worobciw 
bniźdi orel w ykłujefsia...

—  No — odezwał się po chwili Jasino
wski. — Czas do domu, czas, zabaw yly nas...

Pożegnał przypadkowo spotkanych gości 
i już  pieszo do zamku poszedł.

— Gzy p an  kom endant śpi ? — zapytał 
strażnika.

—  K urzański u pana kom endanta jest — 
w kości grają.

—  A to w sam  r a z ! — zawołał Jasinow ski 
— i pospieszył do izby pana  B altazara.

Schody były ciemne, wąskie i strom e. P an  
Sym forjan po om acku szedł, ale doszedł bez wy
padku. Kurzański z panem  Bekasem grali w kości; 
gąsiorek m iodu to  w jedną, to w drugą stronę 
się przechylał. P an  Jan  mięszal sosci i miał je 
na stół wysypać, gdy drzwi się otworzyły i J a 
sinowski wszedł.

— A to sk ąd ?  — odezwał się ździwiony 
tak późnem  przybyciem gościa p an  Bekas.

— Ze Lwowa, jako wiecie, a że mi powie
dziano, iż waszmość państw o w kości gracie, 
zaszedłem — odpowiedział pan  Sym forjan i 
w estchnął.

— W zdychasz aspan?
— Jedm  grają w kości, a innym  lamii, ko

ści — znów w estchnął pan  Sym forjan.
— Coś w aćpanu we Lwowie nie uaaio się, 

bo jak  przepiórka skumlisz — Kurzański na  to.
— Plichta w zięty!..
Naczynie z kośćmi w ypadło z rąk pana Ja 

na, Bekas z siedzenia się podniósł.
— P lich ti.9
—  K m tem ir go ułapił.
—  Jezus M arja! — zawołał Kurzański — 

i myśl poczciwca zwróciła się do Halszki Ja- 
szczoldównej.

— Jaką drogą ta  wieść do Lwowa doszła, 
a  ominęła Żółkiew? — zapytał kom endant.

Jasinowski opowiedział rzecz c a łą : i o Gil- 
Gułłe i o stosunku Adm y do ujętego rycerza 
i o rozpaczy jej, a przerażeniu M itrasa. Źrodło 
było pewne, wieść groźna n ij  ulegała w ątpliw o
ści żadnej los Plichty rozstrzygnięty został.

— Kantem ir... P lich ta ...— szeptał K urzański.
Czoło starego zimnym oblało się potem .
— Na miłość Boską —  do Jasinow ssiego 

się zwrócił — przed Halszką w aćpan pary  nie 
puszczij z  ust, d o  klepki je j się pom ięszają...

— Przesadzasz w a ć p a n ! — Jasinowski
m ruknął. — W Jdy wiesz sam , że on ją  nie 
bardzo obchodzi.

— Co ja wium, to  wiem, a w aćpan he t
m anow i pozostaw rozm ówienie się z nią.

W  milczeniu pożegnał kom endanta i wraz 
z Jasinowskim  na dół zeszedł, głosem cichym o 
szczegóły w ypytując.

N azajutrz wieść straszliw a gruchnęła po 
zamku całym. Jasinow ski miał muczeć, E u rzań - 
ski betman& tylko o nieszczęściu zaw iadom ić; 
nikt nic nikom u niby nie mówił, a  z tw arzy, 
z ruchów , z szeptań i spojrzeń znać było, że 
każdy wiedział i strach  miał w sercu. Żółkiew
ski, dowiedziawszy się o losie Plichty, drgnął, 
a spotkaw szy księdza O bucha, rzekł do niego:

— Pom ódl się waść za um arłych...
Chmielnicki potwierdził wiadom ość lwow

ską i wręczył hetm anow i list.
— G racjani... h m ! — » e p n ą ł  hetm an. — 

Czy w aćpan  masz m u odpowiedź zanieść?
— T ak, wasza miłość!
— Pow iedz m u tedy, że Rzeczpospolita 

przekłada w iernych nad  wiarolomców.
Chmielnicki odjechał — a hntm an udał 

się do żony pokoju.
Przed pan ią  R eginą żadnych tajem nic nie 

m iał, więc ją  zawiadom ił o w ypadku i kazał 
nad  H alszką czuwać, bo choć dziewczyna miło
w ania w yparła się, he tm an  wiedział, że serce 
skłamało, nie wiedział tylko, dlaczego skłamało? 
Ale Jasinowski pod sesreiem  każdem u z oso
bna oznajmił o wieści, scbwyconej nocy ubie
głej. Suproiuczów na aż wrznsnęla, dowiedzia
wszy się o niej, p an  Sym forjan  zaklinać ją  po
czął, by zapanow ała n ad  sobą i Halszkę oszczę
dzała. Bądź co bądź, uwierzył słowom R u m iń 
ski ego że dziewczyna klepki postradać może, 
gdyż najobojętniejsi w przerażeniu chodzili. 
?’ak więc wiedzieli wszyscy, prócz H alszki; Ma- 
rychna naw et m iała oczy czerwone od płaczu, 
dowiedział się i Jerzyk o strasznym  losie Plichiy, 
nie zrozumiał tylko rozkazu pana B altazara:

— Przed Halszką... p s t! ...
Oiąg d d ls tf  nastąpi.

Restaurację piw£ z oryginalnem

PIWEM P I L Z N E Ń S K IE M
w Hotelu Francuskim

otw orzył dnia 5-go kw ietnia 1902

Ludwik Julian Stadiniillir
Poieca się Szano

wnej P . T . Publicz
ności.
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kań ik i i angielski. W  Anglii nie m a m onopolu 
tytoniow ego, lecz faDry^acja i sp rzeda ł ty ton iu  
i cygar je s t tam  przedm iotem  wolnego prze
mysłu. Dotychczas znajdow ał się ten  przemysł 
w  ręku kilkunastu pryw atnych fxm  angielskich, 
k tóre nie robiły  sobie zbyt dotkliwej konkuren
cji, gdyż każda m iała jakąś sw oją w łasną spe
cjalność w tytoniu, lub cygarach, k tórą  u p ra 
w iała ze szczegół nem  zam iłow aniem . W szystkie 
też prosperow ały obok siebie i wszystkie robiły 
dobre interesy. P rzed kilku m iesiącam i jednak 
wielki am erykański tru s t tytoniow y (A m erican 
Tobacco T rust), rozporządzający kapitałem  13 
m iljonów  funtów  szterlingów, zapuścił sw e za
gony do Auglji, s ta ra ł się o w ykupno wszy
stkich pryw atnych fabryk tytoniu i cygar w 
Auglji i zrobił juz  początek, zakupując wielką 
fabrykę braci Ogden w  Liw erpoolu. Inne  firmy 
angielskie przejrzały jednak  zawczasu zaborcze 
p lany A m erykanów  i związały się z sobą w o ■ 
sobny tru s t angielski pod firm ą „Im perial T o 
bacco Com pany*, rozporządzający kapitałem  15 
m iljonów  funtów  szterlingów.

Dwa te olbrzymy rozpoczęły teraz wojnę. 
T ru s t angielski wziął sobie przedewszystkiem  za 
zadanie, przeciągnąć na sw oją stronę trafikan- 
tów , których jest w Anglji przeszło 30,000. W y
stosow ał więc do nich m anifest, w którym  za
proponow ał im, aby bojkotow ali fabrykaty tru 
stu  am erykańskiego, a  w  nagrodę za to ofiaro
w ał im udział 20%  zysku, jaki z końcem  raku 
przyDadnie dla akcjonarjuszy tru stu  angielskiego, 
a prócz tego jednorazow y prezent w sumie 
50.000 funtów  szterlingów. Suma ta  m iała być 
orzy końcu kw ietnia br. rozdzielona między tr a 
fi kantów, w m iarę tego, ile każdy z mch sprze
da fabrykatów  angielskich, to znaczy, że ten  
trafikant, który za większą sum ę sprzedał ty 
ton iu  i cygi r  fabrykatu  angielskiego, otrzym ać 
m iał większy udział z owych 50  0 0 °  funtów, 
kto zaś sprzedał m niej, tego prezent będzie też 
mniejszy. Gdy się o tern dowiedzeli A m erykanie, 
rozesłali bezzwłocznie przeszło dziesięć tysięcy 
telegram ów  do trafi kantów  w Anglji, w zyw ają
cych ich, aby  nie przyjm ow ali jeszcze oferty 
tru stu  angielskiego, gdyż oni zrobią im  inną, 
korzystniejszą propozycję. Jakoż za dw a dni n a 
deszła ta  propozycja, u jest ona następu jąca: 
T ru st am erykański zrzeka się na  przeciąg czte
rech la t wszystkich pysków z fabryk, jakie po
siada lub posiadać będzie w  Auglji, a przede
wszystkiem z wielkiej fabryki braci Ogdeu w 
Liw erpoolu i oddaje w całości zyski te  do d y s
pozycji trafi kantów . a nadto  ofiaruje im przez 
la t cztery, co roku prezent — nie 50.000 (jak 
zaproponow ał tru s t angielski) — ale 200 000 
funtów  szterlingów, który  rozdzielony zostanie 
rów nież w  m iarę, ile k tóry  z trafikantów  sprze
da w yrobów  tru stu  am erykańskiego. Przytem  
nie żądają wcale A m erykanie bojkotu fab ryka
tów  angielskich.

Tak stoi spraw a obecnie, trafikanci an 
gielscy zrobią więc n a  każdy sposób dobry in 
teres, ery jednak  palacze ty toniu w Anglji do 
brze ryjdą na  tern, to się dopiere pokaże.

KRONIKA.
LWÓW 4 kwietnia.

8+&n p o w ie trz a . God-ina 12 w połudtie: 
Ciepłota -4- 14 " R. Pochmurno

M ianow ania. Ministerstwo handlu zamiano
wało ukończonych słuchaczów praw: Józefa Za
krzewskiego, Franciszka Talenta i Antoniego Kosty- 
szyna, koncepistami pocztowymi dyrekcji poczt i te
legrafów we Lwowie.

Członkiem rady nadzorczej kolei lokalnej Łupków- 
Cisna, w m<ejsce dra Damiana Sawci'.' e, zamiano
wany został p. Michał Glidżuk, członek wydziału 
krajowego.

Odznaczenia. Arcyksiężna Marja Teresa, jako 
protektorka Gwiaździstego Krzyża, nadała pani Ale
ksandrze z Gaiewoszów Jordan Rozwadowskiej, tytuł 
i order damy Gwiaździstego Knyża.

Z kolei państw ow ych. Minister kolei 
przydzielił adjunkt Budownictwa, Zdzisława Gubry- 
nowicza, z kierownictwa budowy kolei w T yjeście, 
do dyrekcji budowy kolei w Wiedniu, oraz przeniósł 
na ich własne żądanie: adjunkta Eugenjusza Neu- 
bauera z dyrekcji w Krakowie, do okręgu dyrekcji 
pilzoeńskiej w Czechach, oraz aiystanta W icława 
Henneberga z dyrekcji w Pilznie do okręgu dyrekcji 
krakowskiej.

Z życia tow arzyskiego. W dniu 13 bm. 
odbędzie się w Warszawie w kościele św. Krzyża ślub 
p. Ferdynanda Hoesicka z panną Zofją Loewen- 
talówną, córką Franciszka S ilezego i Hortenzji 
z Bersonów.

Zjazd delegatów  obu izb lekarskich galicyj
skich Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i lwow
skiego i Towarzystwa samopomocy lekarzy, odbędzie 
się na propozycję prezydjum Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich w dniu 7 bm Celem obrad będzie 
obmyślenie wspólnej akcji dla skutecznego poparcia 
projektu ubezpieczenia lekarzy austrjackich, wniesio
nego przez Towarzystwo samopomocy lekarzy w for
mie petycji do rządu i rady państwa. Ze strony 
Towarzystwa lekarzy galicyjskich wezmą udział w 
zjeździe protomedyk dr. Marunowicz i prof. Mars, 
ze strony Towarzystwa samopomocy prof. dr. Jordan 
i dr. Langie.

K u ri kom ercjalny aspirantów kolejowych 
z wszystkich trzech dyrekcji galicyjskich, ukończył 
się wczoraj. W sobotę zasiądzie do egzaminu 35 
kandydatów.

D la regu lacji potoku .Pustej*  (Rado- 
sławki) w powiatach kamioneckim, złoczowskim i 
brodzkim zawiązała się spółka wodr a z szesnastu 
gmin i obszarów dworskich z tych powiatów, dla 
której statut namiestnictwo w porozumieniu z wy 
działym Krajowym już zatwierdziło. Rada nadzorcza 
spółki ma siedzibę w Kamionce Strumiłowej, a ro
boty regulacyjne rozpoczną się już w tym roku.

L etn i rozk ład  jazdy . Z dniem 13 kwietnia 
rb. rozpoczyna się letni rozWad jazdy na miejskiej 
kołeji elektrycznej. Pierwsze wozy kolejowe wy
jeżdżać będą ze stacyj końcowych o godzinie 6 rano, 
zaś opuszczać będą te stacje o godzinie 11 w nocy. 
Na lipji bocznej od cerkwi ś* . Piotra i Pawła do 
cmentarza Łyczakowskiego, kursować będzie stale 
jeden wóz od godz ny 2 popołudniu do 7 wie
czorna.

Ze ttac ji ratunkow ej. W miesiącu marcu 
udzieliło lwowskie Towarzystwo ratunkowe pomocy 
w 239 wypadkach, a to : 165 w dzień i 72 w nocy. 
Z tego nagłych zasłabnięć było 4 5 ;  przypadków chi
rurgicznych 161 ; zła nań kości 5 ;  zwichnięć i nad- 
wichnięć 12 i samobójstw 7 (5 otruć, 1 postrzał

i jedno powierzenie); 1 obłąkanie i 1 nagi i śmierć. 
Od założenia towarzystwa (r. 1895) udzieliło Tow. 
ratunkowe pomocy w 26.259 wypadkach.

W szechnica lw ow ska. Z ogłoszonego wła
śnie urzędowego sprawozdania dowiadujemy się, że 
wszechnica lwowska w bieżącem półroczu letniem 
liczy ogółem 1628 słuchaczów. Poszczególne wydzia
ły posiadają: teologiczny 85 (36 zwyczajnych i 50 
nadzwyczajnych); prawniczy 1068, a to: 1039 zwy
czajnych i 29 nadzwyczajnych; medyczny: 116,
w tem zaś : 102 zwyczajnych słuchaczów i 5 zwy
czajnych słuchaczek, oraz 9 słuchaczów nadzwyc^a,- 
nych. Wydział filozoficzny liczy ogółem 359, a mia
nowicie: słuchaczów zwyczajnych 210, nadzwyczaj
nych 30, słuchaczek zwyczajnych 8, nadzwyczajnych 
84, hospitantek 10 i farmaceutów 17. Razem przeto 
na wszecnnicę we Lwowie uczęszcza 124 kobiet.

Pod względem obrządku, słuchacze dzielą się 
n a : rzymsko katolickich 1052, grecko-katolickich 85, 
ormiańsko-katolickicb 9. meno nitów 1 i izraelitów 
471. — Do narodowości polskiej zalicza się 1551, 
do rusLiej 68, do bułgarskiej i niemieckiej po 3, 
do czeskiej 2, do węgierskiej 1.

Miedzy zapowiedzianymi na bieżące półrocze 
wykładami, znajduje się także „Filozofja polska XIX 
wieku* przez prof. dra Wojciecha Dzieduszyckiego.

Śm ierć w skutek  jr oparzenia. Dnia 25 
marca br. przywieziono do szpitala powszechnego 
23-letnią służącą Maije Gajes, rodem z Tamawca 
powiatu przemyskiego, okrytą ranami III stopnia, 
pochodzącemi z oparzenia. Gajesówna służyła u p. 
P. w Kulparkowie. Dnia 1 kwietnia, chora uległa 
śmiertelnym swym ranom. W sprawie lego wy
padku prowadzą się teraz duchodzenia, prawdopo
dobnie jednak, powodem nieszczęścia biednej dziew 
czyny było nieostrożne obchodzenie się z nartą.

K ronika policyjna. Grzywną 10 koron uka
rane Samuela Hellera z Zamarstynowa, za używanie 
do zaprzęgu czterech chorych koni. Dwa konie dotknięte 
były świerzbem, a wszystkie cztery miały pokale 
czone nogi. Konie odstawiono do komisaijatu II 
dzielnicy. - 5 banknotów po 20 koron zgubiła 
między ulicą Brajerowska a pasażem Hausmana,’ Re
gina Schwa.zwaldowa, prywatystka. Rur blasza
nych sztuk sześć, służących do zakładania świec 
w kościołach, znaleźli na ul. Żółkiewskiej Ignaoy 
Tauber i Ignacy Rapp. — Piotra Czernego, poszu
kiwanego pr?*z sądy za jakiś tam grzeszek, areszto
wał kapral policyjny Hnatiuk. Przy rewidowaniu 
Ciemegc. zm leziono w jego kieszeniach 30 koron 
gotówką, 2 zegarki, łańcuszek złoty i pierścionek. — 
Drążkarz Izrael Chyl używał do zaprzęgu konia, 
któremu lewe przednie kopyto cJstawało od ciała 
Nieludzkiego woźnicę uka"aac grzywną 4 koron, 
konia zaś odstawiono do komisariatu II dzielnicy. 
Głuchoniemego, zawodowego złodzieja, N. Steisla, 
aresztował kap-al policyjny Diakusz — Garderobę, 
wartości 180 koron, skradziono Janowi Dziedzicowi 
i Józefowi Nowickiemu, zamieszkałym pod 1. 25 
w Rynku. — Jaja z koszyków wyciągał na ul. Try
bunalskiej, przechodzącym kobietom, notowany zło 
dziej, Aleksander Jarema. Kapral Huk odprowadził 
go za to do kozy — Zaasenterowanego do wojska, 
Jana Bielańskiego, me mogła komisja asenterunkowa 
zaprzysiądz, z tego Dowodu, że był kompletnie pi
jany Odesłano go na policję z prośbą, by po prze
spaniu się w aresztach policyjnych, odstawiono go 
napowrót komisji, dis zaprzysiężenia. — 10 sznur
ków korali, chciał sprzedać handlarzowi korali, Pe- 
schesowi, jakiś mężczyzna za 11 koron, gdy go zaś 
Pesches wezwał do pofatygowania się z nim nr 
policję, w celu wylegitymowania się, mężczyzna ten 
zostawił koral: w ręku handlarza i sam uciekł.

S&ctaa w kom inie n isk iego  semin&ijum, 
przy ul. Kopernika 1. 36, zapaliła się wczoraj o go
dzinie 4 popołudniu. Wieczorem znowu był ogień 
kominowy w realności 1. 1 0 ’ na Łyczakowie.

Nowe arm aty  w A nstrji. W sprawie za
prowadzenia nowych dział polowych dla artylerji 
austriackiej donosi Nsue F r Fresse że ostateczne 
postanowienie nie tak prędko będzie mogło być po 
wzięte równie co do systemu, jak co do mateijalu, 
z jakiego działa te będą sporządzone. Postanowienie 
to zapadnie dopiero wtedy, gdy wiadomy bH z:i  
wynik prób, które potrwać mogą jeszcze 1 albo l ł/» 
roku. Kredyt też na te działa będzie mógł dopiero 
być wstawiony na rok 1904, a możliwem jest także, 
że na rok 1905. Ma być także rozłożony na trry 
albo cztery lata.

Z kwestją nowych dział łączy się także kwestja 
reorganizacji austrjackiej artylerji. Na dalsze próby 
z nowemi działami potrzebny jest kredyt 1 */8 do 2 
miljonów koron.

Na wczorajszej naradzie ministrów mogło co 
najwyżej zapaść postanowienie o p kryciu kosztów 
haubic i dział górskich. Część tych bateryj ma być 
już tego roku uformowaną. Uformowanych ma być 
mianowicie 14 bateryj haubic i 15 bateryj górskich 
(każda po 4 działa górskie). Haubice sporządzone 
będą w wieleńskim arsenale z bronzu stalowego.

Cesarskie łowy. Lokalna korespondencja do
nosi, że w połowie tego miesiąca odbędą się w pry
watnych posiadłościach cesarza w Styrji wielkie łowy, 
w któ ych udział wezmą także książę Leopold ba
warski i arcyksiążę Franciszek Salvator.

Karol ks. Śchw arzenberg, sekretarz posel
stw austro węgierskiego w Tokio, zmarł 1 bm. sku
tkiem nabawienia się szkarlatyny. Ks Sehv arrenberg 
liczył lat 31 i był ośmym z dziewięciu potomków 
ks Adolfa i Idy Sc hwarzenbergów. Zwłoki po za
balsamowaniu będą sprowadzone z Japonji i złażone 
w grobach rodzinnych w Libejicach, w Czechach

Rom antyczna h isto rja . O ucieczce panny 
Rembielińskiej donoszą z Wiednia do jednego z p ism : 
Zakochana para w niedzielę wielkanocną zrana wy 
jechała dorożką z Grand hotelu, a wysiadłszy na 
Stefansplacu, przesiadła się do innego powozu który 
ją zawiózł na dworzec kolei północnej. Tu kupili 
bitety aż do Lwowa, po drodze jednak wysiedli na 
jednej ze stacyj, jak słychać, dla wzięcia ślubu. 
Pani Rembielińska, ze starszą córką Janiną, bawi 
jeszcze w Wiedniu Wobec otoczenia oświadczyła 
matka: „Nie mam nic przeciw temu, skoro on (Dro 
jewski) jej przypadł do gustu Dla mnie ten szkara
dny człowiek był poprostu nieznośny, dlatego odma
wiałam mu ręki Róży*.

Froboszcz k a to lick i h&k&tystą. Jak donosi 
Deiennik Poznański, proboszcz katolicki w Opolu 
na Śląsku, ks. Myśliwiec, nie przyjął obrusa na oł
tarz. ponieważ na nim było wyhaftowane po polsku : 
Matko, nie opuszczaj nasi Obrus był przeznaczony 
dla kościółka kuracjalnego od pewnej polskiej nie
wiasty, która doznała łaski za przyczyną Matki 
Boskiej.

Słow iańska czytelnia w Pradze. Dla go
ści słowiańskich, przybywających do Pragi, p. Józef 
Suchanek, Waściciel kawiarni „Union* przy pi. 
Ferdynanda w Pradze, urządził czytelnię pism sło
wiańskich a nadto biuro informacyjne. Tam każdy 
Słowianin, przybywający do Pragi, otrzyma wszelkie

infornacje, rady, przewodników itd. W czytelni sło
wiańskiej znajduje się i Deiennik polski.

K atastro fa  na  kolei. O wypadku kolejowym 
między Olszą a Smoleńskiem — o którym krótko 
donieśliśmy wczoraj — opowiada naoczny świadek 
katastrofy:

Wyjechaliśmy z Moskwy o godz. 6 min. 30. 
Pociąg nasz składał się z końcowego wagonu pierw
szej klasy, za którym szedł wagon sypialny, potem 
wagon restauracyjny, dwa wagony dmgiej klasy i 
parowóz. Pomiędzy Smoleńskiem a Orszą zbudził 
nas przeraźliwy huk i silne wstrzaśnienie. Pociąg 
stanął. W bieliźoie wyskoczyliśmy na linję. O trzy
sta kroków za nami leialy w rowie przewrósone 
wagony - pierwszej klasy i sypialny. Wagon restau
racyjny wyskoczył z szyn i przyczepiony do reszty 
wagonów, stal w poprzek szyn tuż za pociągiem. 
Skutkiem spruchniałych podk adów, czy też pęknię
tej szyny, wagon restauracyjny, a za nim sypialny i 
pierwszej klasy, wyskoczyły z szyn. Restauracyjny, 
przyczyp.ony silniej, pozostał przy Dociągu dwa osti 
tnie urwały się i spadlj do rowu.

Z wagonów leżących w rowie dochodziły jęki. 
Rzuciliśmy się na ratunek. Siedm osób odniosło ra
ny. Cz.“ry godziny staliśmy w polu zmarznięci i 
odrętwieni z przerażenia. Potem przyjechał pociąg 
z Orszy z lekarzami i inżynierami. Po opatrzeniu 
rannych pojechaliśmy do Orszy Wypadku z wyni
kiem śmiertelnym nie byio. Wrażenie doznane nie 
da się opisać.

D em onstracja studentów  serbskich. W  Wie
dniu wczoraj przepoludmem zebrali się rerbscy stu
denci przed gmachem ministerstwa skarbu i de
monstrowali przec>w ministrowi Kallayowi. Policja 
rozpędziła demonstrantów. Kilku z nich aresztowano.

Nowe sastosow anie m atem atyki. Sławę 
wirtuozów trudno ocenić sprawiedliwie. Ponieważ 
matematyka jest nauką ścisłą, więc jakiś dowcipniś 
ułożył dla ocenienia wielkości wirtuozów i śpiewa
ków następującą formułę: 
kilometry podroży X dochód z koncertów _* “ — -* - - —  WICIŁOSC

liczba koncertów
artystyczna.

Czesi a  W ik to r Hugo. Delegacja miesfa 
Pragi, która była w Paryżu na uroczystościach W i
ktora Hago, odbyła wczoraj naradę pod przewodni
ctwem burmistrza dra Srba. Na zgromadzeniu tem 
postanowiono między innem i: przedłożyć radzie
miejskiej wniosek o udzielenie złotego meaalu mia
sta Pragi prezydentowi paryskiej rady municypalnej, 
oraz srebnych medali miasta Pragi tym wszj stkim, 
którzy się zasłużyli okołc przyjęcia delegacji w 
Paryżu

A rm aty w balonie. Kapitan armii rumuń- 
sk ej Avrilescu miał wynaleźć nowy balon do stero
wania, zdolny do dźwigania dwu armat. Próby z tym 
b-lonem miały w y k a ż e ż e  strzały armatnie z góry 
dawane byłyby straszliwe dla armji ostrzeliwanej.

Lokom otyw a olbrzym. Największy parowóz 
zwany „Shenestady* posiada Ameryka. Lokomotywa 
ta, z tenderem 6 metrów wysoka, a 24 metrów 
długa, waży 145.600 kilogramów. Palenisko duże 
jest jak jaka sypialnia, komin jednak tylko na metr 
wysoki. Olbrzym ten jest przeważnie do transportu 
zboża przeznaczony, a może ciągnąć 500 pełno nałado
wanych wagonów. Pociąg taki miewa długości nie
mal trzy kilometry, a mieści pszenicę zebraną 
z 5000 hektarów. Rury kotła parowego razem ze
stawione, wynoszą też 3 kilometry długości.

In terw encja  w ojenna czworonogich. Kie
dy żadne państwo nie chce się mięszać do wojny 
Anglików z Boerami, ciągle do nitj mięszajf się 
zwierzęta i decydują o wygranych bataljach. W naj
większej liczbie wypadków są sprzymierzeńcami 
Boerów.

Świeże wzięcie do niewoli lorda Methuena, 
rozbicie 1200 jego żołnierzy, zabranie 5 armat, tłó 
maczy lord Kitciiener zbuntowaniem się, czy też 
tchórzostwem mułów. To samo wyprawiły one na 
początku wojny sir Redwers Butlerowi, że z jego 
armatami uciekły do obozu B jerów, którzy toż 
z przyjemnością je  przyjęli. De wet, D darej, Botha 
i iuni posyłają w awangardzie stada wołów, które 
przerywają płoty druciane wzdłuż blokhauzów angiel
skich i dają Boerom wolne przejście. Pełnymi po
święcenia osobistego sprzymierzeńcami ich są wre
szcie konie, których 600.000 wolało zdechnąć lub 
paść w tej wojnie, aniżeli służyć w kawalerji an
gielskiej. Lord Kitchener stara s :ę też zemścić na 
czworonogich, bo raz po raz donosi telegrafem, że 
wziął do niewoli 3000 baranOw, 200 wołów itd.

W żadnej jeszcze wojnie zwierzęta nie odgry
wały takiej roli.

Donoszą obecnie z Nowego Orleanu, że 1015 
mułów zostało wysłanych świeżo do Afryki Połu
dniowej.

Boerowie powinni się cieszyć; przyuywają im 
nowe posiłki przyjaciół!

S tr a s z n a  Śm ierć. W miejscowości Semplin, 
w Alzacji, przy kopaniu studni, 6 robotninow zo
stało zasypanych. Pięciu z nich wydobyto, a jeden 
zginał w studni. Zginął straszną śmiercią, widząc 
ją zbliżającą się sekunda po sekundzie. Zatopiła go 
bowiem woda, która przez 5 godzin powoli się pod 
nosiła.

Długowieczność. Fremdenblatt donosi, iż 
w Lhocie pod Chaustnikiem w Czechach, żj e po- 
sługaczka, Katarzyna Vankowa, która liczy 106 lat, 
cieszy się jak najlepszem zdrowiem i spełnia posłu
gi. Vankowa jest namiętną palaczką i wypala dziennie 
w fajce paczkę tytoniu za 8 halerzy.

M ała Rodica, odcie « skalpelem dra Doyena 
od swojej siostry bliźniej D idici czuje się coraz sil
niejsza i nab’eri. ciała. Dotychczas przebywa w szpi 
talu pod opieką sióstr miłosierdzia. Nie wie o śmierci 
siostry ciągle o nią pyta i chciałabj ją zobaczyć. 
Wie, że już przestała być „dziwowiskiem* i cieszy 
się z tego, bo ją  męczyło życiu wędrowne, czuje się 
bardzo szczęśliwa wśród spokojfj i ciszy Jest nad 
wiek swój poważna i rozwinięta, myśli z przyjemno
ścią, że będzie mogła uczyć się. Dopiero gdy się 
zupełnie wzmocni i trochę zapomni o siostrze, jej 
„właścicielka*, pani Colman, będzie musiała jej 
oznajmić, że Dodica już nie żyje. Mała Hinduska 
uważa panią Colman zt „prawdziwszą* matkę od 
rodzonej, która ją sprzedała i nie ebee do niej wra
cać do Indyj.

Z kraju.
Jarosław . ( Wystawę droliu) postanowiło 

urządzić we wrześniu b. r. tutejsze Towarzystwo 
chowu drubiu.

Krosno. (Samobójstwo). We wtorek dnia 1
b. m. zastrzelił się tu przy prochowni w pobliżu 
karczmy Bolesław Zieliński, słuchacz IV. roku praw. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku miała być podobno 
nieszczęśliwa miłość

N o w y  Sąoz. {Okropny tcypad>k.) 60-letnia 
Sara 1-mo Englenderowa, 2-do Perlrothowa, podług

zwyczaju innych żydówek, chcąc się ogrzać, usiadła 
n»d ( .rakiem żarzących się węgli (fajerką) tak nie
szczęśliwie, że koszula i dalsza odzież zapaliła się 
na niej. Na krzyk o pomoc przybiegła jej wnuczka 
Scheindla Eoglender, na której przy ratowaniu za 
jęły się włosy. Woźny starostwa, An.oni Borzęcki, 
wbiegłszy do mieszkania Perinthowej, ugasił ogień 
n< obu kobietach. Wnuczka odniosła lekkie uszko
dzenie ciała, babka zaś miała całą dolną część ciała 
tak zwęgloną, że kawałki z niej odpadały i po dłuż
szej, okropnej męczarni życie zakończyła.

Przem yśl. (8m ułmj kart). Mikołaj Łuc z Po 
dwinia, wypożyczył na święta od sąsiada Karola Fu- 
dalego strzelbę. Na drugi dzień zjawił się u Łuca 
13-letni pasierb Fudalego, Antoś Acećański i zażą
dał w imieniu ojczyma swego strzelbę, którą Łuc 
rzeczywiście wydał. Strzelba była nabita. Antoś przy
szedłszy do domu, nie wiedząc, że strzelba jest nała
dowaną, zmierzył w żarcie do swego starszego b-ata 
Józefa, mówiąc: ja cię zastrzelę. I rzeczywiście padł 
strz ił, a ugodzony kuią braciszek w głowę, padł 
n ' ziemię. Kula przeszyła mu czaszkę. Odwieziono 
go wprawdzie do szpitala i udzielono mu natychmia
stowe; pomocy, śmierć jednak wkrótce nastąpiła.

(Bójki kołmersy). W nocy z wtorku na środę 
przyszło w jednym z tutejszych szynków w Rynku 
do bójki na bagnety między pionierami, a żołnierza
mi z 45 pułku piechoty Z szynku bójka przeniosła 
się na ulicę Kościuszki i Trzeciego Maja. Przecho 
dnie i straż policyjni, z trudnością tylko zdołali po
łożyć kres tym bójkom.

Sanok. (Samobójstwo). Odebrała sobie tutaj 
żyeie, zażywszy sporą dozę morfiny, akuszerka, Jó
zefa Śliwińska II. v. Solonowa. Samobójczyni liczyła 
48 lat. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Stanisław ów  (Lzieriaw a apieki). Tutejszą 
aptekę dra Beitla wydzierżawił na lat dziesięć p. 
Maurycy Fischer, za 17.600 koron rocznie.

Ssctaw nica. (Pokar). W Czorsztynie wybuchł 
w dobrach p. Dmhojowskiego wielki pożar. Pastwą 
płomieni padły olbrzymie stodoły, wraz z krescencją 
dzierżawcy p. Rosmana. Szkoda ubezpieczona w kra- 
kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczef od 
ognia, wynosi przeszło 20.000 koron. Przyczyny po
żaru dotąd niewiadomej, dochodzi żanóarmeija.

Żywiec. (Niessc^ęśl wy wynndik) Dziewię
cioletnia córka włościanina z Ciśca, F-anciszka Ga- 
wełówna, przechodząc w powrocie z kościołt w Mi
lówce przez kładkę, prowadzącą przez potok Zlatna, 
wpadła do wezbranej wody i dla braku natychmia
stowej pomocy, utonęła.

* Hum orystyczny kalendarz  „Śm igusa1'
■a r. 1902, ozdoDiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wi 5 prenumeratorowie D  iennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  36 c t. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową Kieszonkowy kalenda
rzyk 8miqvsa  16 c t. (30 b ).

* CałriMeai Therna. Gd dnia 1 do 15 kwietnia. 
Najpiękniejszy i najwspanialszy program nowości. 5 
A u r o r a ,  cud jw nt dzieci na kołich S z t u c z n y  c z ł o 
w i e k  G i 11 o, mistyczny autom at, piszący myśli widza 
i malujący pomyślane portrety. P r o f e s o r  G a n t h i e r  
z P a r y ż a ,  ścięcie głowy kobiecie. 5 s i ó s t r  VT a n- 
t o n ,  angielskie tancerki akrobatyczne. T i i o  R e s u a ,  
scena sportowa. T h e  A d o l f i s ,  zabawa dzieci w ogro
dzie P a u l  & J o h n ,  Pierrot na podróży B r o t h e r s  
B a c h u s ,  Murzyni ekscentryczni. L e s  H e n r y ,  Valse 
mervjuilleu.se. K o p c i u s z e k  w bioskopie ameryk. — 
Codziennie o *rod-inie 8 ej wieczoren wsoaniałr przed
stawienie, W niedzielę i święta d w a  p r z t d r t a  
w ie  n i  a o godzinie 4-tej popołudnie i 8-mej v/iee o rem. 
Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ui Karola Ludwika i).

* , Ścięcie głow y kobiecie*, demon3tro 
wane przez prof. Gautbier z Paryża, to clou obe
cnego programu w Colosseum. Programu w calem 
< ego słowa znaczeniu doskonałego. P. Thorn nagro
madził nr jeden raz tyle sensacyjnych nowości, tak 
się — jak tc mówią — wysadził, że zainteresował 
Lwowian swym teatrzykiem niebywale. Od kilku też 
dni Colosseum zapełnione po brzegi. Zabawa ogólna, 
oklaski nie milkną, a po wyjściu z teatru, każdy 
ma zadowolenie, że zabawił się doskonale, a — ta
nio Prócz wymienionej już wyżej produkcji, jest 
jeszcze kilka wprost f-nomenalnych. Trio R 'sua, 
trupa Aurora, Gillo (znakomity, a dowcipnie urzą
dzony sztuczny człowiek) The feive Johuson’s, to są 
rzeczy, któryah nie wszędzie oglądać można. Ci 
ostatni zas tak się podobali we Lwowie i tak pu- 
bliczaość zainteresowali, że p. Thorn widział się 
zmuszonym przez trzeci program ich zatrzymać. Bo 
też rzeczywiście przed takimi wykonawcami 
rhapeam  bas.

* Zebranie towarzyskie odbędzie się w sobotę dnia 
5 kwietnia b. r. o pól do 8 wieczorem w sali Towa
rzystwa pedagogicznego nl Zinaorowicza 1 17, staraniem 
zarządu II miernota dla uczniów seminarjuw naucz, we 
Lwowie na dochód tego zakładu ze współudziałem To
warzystwa śpiewackiego „Echo“, tombnlą i orkiestrą
16 p p.

* W Kasynie urzędnlozem odbędzie się w sobotę dnia 
5 kwietnia b. r. wieczór rozmaitości, na który złożą się 
produkcje wokalne, muzyczne, moi ologi, ora! odebrane 
zostaną jednoaktówki Dobrzańskiego „Stryj przyjechał" 
i Abrahamowicza „Pupil pupila".

* Repertoar amatorskiego teatru miłośników soeny 
W niedzielę dnia 5 kwietnia b r. ostatnie przedstawienie 
popołudniowe „Królowa przedmieścia", wodewil w 5 
aktach Krum owskiego.

W niedzielę wieczorem dnia 5 kwietnia b. r. po raz 
pierwszy „Książę pan", komedja w 3 aktach Abrahamo
wicza i Rusznowskirgo.

* Koło literaoko - artystyczne i Związek artystów 
i architektów urządzają wspólne święcone dnia 5 kwie
tnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w lokaln „Kola". 
PożądaDem jest jak najliczniejszy w spółudjiał w zebraniu 
człosków obu Towarzystw.

* Wieczorek humorystyczoy, zakończony tańcami, 
nrządza w niedzielę dnia 6 kwietnia b. r. Towarzystwo 
strzeleckie dla swych czionków i rodzin.

Ktoby przez pomyłkę zaproszenia dotycliczis nie 
otrzymał, raczy się po nie zgłosić do band u p. Okor- 
nickiego.

8kładkl na cele użyteczności publicznej lub naro
dowej,

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji, nadesłał 
p. Handek z Kałusza 4 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  nadesłał 
prenum erator z Winnik 2 kor.

Zmarli:
W Wadowicach zmarła Adela z Herliczków H o ra  

m wdowa no radcy sądi' kraj. w 57 r. życia.
W Zaleś: mach zmarł Józef C b o r o s z y ,  kierownik 

tamtejszej szkoły ludowej, w 44 roku życia
W Krakowie zmarł dnia 1 kwietnia b. r. Józef 

Moroz Sas H o s z o w s k i ,  b. włiśc. dóbr ziemskich w 
53 r. życia.

Halina G r e n d y s z y ń s k a ,  żona literata i publi
cysty, zm arła w Warszawie.

MatLi literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  m iejskiego we Lwowie.

DziL w p i ą t e k  „Ruy Blas*, dra cat w 5 aktach 
Wiktora Hugo.

Jutro w s o b o t ę  „Lohengrin*, opera w 3 aktacb 
R. Wagnera. Pierwszy gościnny występ Józefa Re- 
cbtn, tenora opery wrocławskiej.

W n i e J z i e 1 ę popołudniu o godzinie 3 l/i 
„Wesoła dwójka*, operetka w 3 aktach Ziehrer’a. 
— Wieczorem o godzinie 7 7 ,  (po cenach zniżo 
nych, po rsz ostatni w tym sezonie) „Halka*, opera 
narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Ostatui 
gościnny występ panny Eugeoji Strassernównej.

W p o n i e d z i a ł e k  o godzinie 7 1/t wieczorem 
„II nadzwyczajny koncert* Gal. tow. muzycznego, 
ze współudziałem panny CecyJji Ketten, primadonny 
opery w Nizzy, pani Gracka Krzyżanowskiej i W. 
Tarnawskiej. Program: „Orfeusz i Eurydyka", opira 
w 3 aktach Ch. Glucka. Orkiestra i chóry Gal. 
tow. muzycznego wzmocnione. Dyrygent: Mieczysław 
Sołtys dyrektor gal. tow. muzycznego.

Bilety po zniżonej cenie dla członków Tow. 
muz , wydaje kancelarja Tow. muz., ul. Czarnie
ckiego, od godziny 1 0 - 1 2  w południe i od 5 - 7  
wieczorem najpóźniej do soboty, 5 kwietnia wie
czorem, dla nieczłonków sprzeoaje już od dziś kssa 
teatralna.

W e w t o r e k  po raz pierwszy „Na Łyczako
wi e * ,  obraz sceniczny w 4 aktach ze śpiewami 
i tańcam przez Franciszka Domaika; muzyka Mi
chała Świerzyńskiego

W ś r o d ę  „Menru*, opera w 3 aktach J. I. 
Paderewskiego. Drugi i przedostatni gościnny występ 
p. J. Recbta.

Z te a t ru .  P. Jócef Recht, wjstąpi gościnnie 
tylko trzy r«zy na naszej scenie, gdyż musi na so
botę przyszłą powrócić do Wrocławia.

Zapowiedziany na niedzielę w południe koncert 
nadzwyczajny gal. Tow. muzycznego, na którym wy
konaną zostanie opera Glucka „Orfeusz i Eurydyka*, 
odbędzie się w poniedziałek o godzinie wpół do 8 
wieczorem, gdyż panna Gecylja Ketten, dopiero 
w niedzielę z Nicei do Lwowa przybędzie.

„Rodowód Olgierdowiciów-Sangusuków* 
Konserwator rodzinnego archiwum ks. Sanguszków 
w Sławucie. p. Bronisław Gorczak, wyda* pod po
wyższym tytułem obszerną pracę, opartą na długim 
szeregu oryginalnych dokumentów, a stąd majecą 
niepośledne znaczenie dla historyków.

Nowe dzieło Maks? K lingera. Znakomity 
artysta niemiecki wykończył pomnik Beethorena, nad 
którym pracował od lat piętnastu. Nieśmiertelny 
mistrz wyobrażony jest jako olimpijczyk na tronie 
jako geniusz, który jednoczy świat helleński ze świa 
tem chrześcjański n. Podobno całość wywiera potężne 
wrażenie. Pomnik ten wystawiony będzie najpierw 
w „Secesj-* wiedeńskiej od połowy zwietnia da po
łowy czerwca.

Roman Żelazowski, niegdyś piarwszy artysta 
naszej sceny, a obecnie reżyser teatru warszawskiego, 
zaDroszony został przez dyrelccję „Narodnego Diradla* 
na szereg gościnaych występów w Pradze. Ze wzglę
du na swoje obowiązki reżyserskie rozpocznie p. Że
lazowski te występy dopiero w porze letniej

W  D la  a b o n e n t ó w  „ D z ie n n ik a  
P o l s k ie g o ”  wynosi przedpłata na  5-ciocent. 
„B ibliotekę sensacyjnych powieóci i rom an
só w "  ty lko  2 0  c e n t ó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden  zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) trw ałej, w 
kartonow ej okładce.

W  numerze 25 tym r o z p o c z ę t o  druk po
wieści historycznej pod tytułem „ S t a r  Ob t a  
ZygM I I! I s k l ” , pióra jedaego z najgłośniej
szych i najbardziej ulubionych pisarzy polskich: 
Adam a Kreohcwieokiego

Prenum eratę  m ożna nadsyłać w prost do 
A dm inistracji „Dziennrka Polskiego1'.

[W rokn 19u2 wyszły następnjąt,e powieści: ,.Palki 
Bohaterki', pow. M. D Cham^ziego (nr 1 4 -1 8 ) ;  „Filary 
salonów", szkic towarzyski Antoniego Wieniarskiego Cni 
18); „Ona", powieić Marji R^diiiewiczównej (nr. 19 -22), 
„Trzy godziny mojego życia", powieść J. M. Szczygiel
skiego (nr. 22); „Czarna dola" powieść Juliusza Turczyń- 
skiego (nr. 23 i 24).

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  4 kwietnia.

(iSprawa robotników. — Ul. Źródlana. — D r a 
wa na plantacjach. — D zieriiw a  akcyzy. — 
Restauracja pałacu sztuki — Parcelacja. — S zy

ny dla tramwaju).
W czorajszem u posiedzeniu rady, które się 

zaczęło o kw adrans na 8, przewodniczył wice
prezydent p. M i c h a l s k i  w miejsce chorego 
dra Małachowskiego.

Przed  przystąpieniem  do porządku dzien
nego wniósi p J a n c w i c z  interpelację ze skar
gą na p. Lewińskiego, który otrzymał roboty  
okoio dw orca lwowskiego, p. Breitera, oraz Ży- 
chowicza, że ci zam iast robotników lwowskich, 
zatrudniają  obcych, mimo zobowiązania się, że 
zatrudniać będą tutejszych. P rosi prezydenta, 
aby w płynął na to , iżby ci przedsiębiorcy g łó
wnie lwowskich robotników zatrudniali.

P . M i c h a l s k i  odpo wieddal, że żałuje 
mocno, iż się coś podobnego stało, bo gm ina 
czyniła s ta ran ia , aby swoich Jzatrudnić. Na ju tro  
postara  s;ę o przyjęcie do robó t miejskich tylu 
robotników , ile to będzie możliwe. Odniesie się 
tez do tych panów z przedsta wieniem, aby  zm ie
nili swój sposób postępow ania.

P . W a l ; c h i e w i c z  odczytał pism o m ie
szkańców ul. Ź rćilanej w którem  proszą o ch o 
dniki, ośw ietlen i i — porządek na tej ulicy. 
Spraw ą tą zajmie się kom isja drogowa w dro
dze regulaminowej.

W drugiej interpelacji żądał p. W alichic- 
wicz zakazu wycinania drzew w parku K iliń
skiego. Ścięto tam  najniepotrzebniej dwie sosuy 
w miejscu, gdzie one nikom u nie zawadzały.

W iceprezydent wyjaśnił, że inspektor plan ■ 
taeyj p. R óhring wykazał potrzeb? wycięcia 
drzew, które p r:eszzadzają  rozwojowi innych 
na plantacjach.

Z porządku dziennego wniósł d r. G ł ą -  
b i ń s k i ,  aby  upow ażnić komisję ad m in is tra 
cyjną do rokow ań z dyrekcją skarbow ą o d a l
szą drierżnwę akcyzy na  dalszych la t 3 bez roz
pisywania konkursu i pozostawienie jej wolnej 
ręki działania w tej srraw ie .

P . B l u m e r f e l d  zapytyw ał referenta, co 
s’yohać ze spraw ą regulacji akcyzy i opłatam i 
od spirytusu denatuiow aungo. D ;. GłąbiÓ3ki 
odparł, że o regulaji akcyzy nie m a jeszcze nic 
pewnego, a cc się tjczy  op łat od d en a tu ro w a
nego spirytusu, to  gm ina nie mnże się zrzekać 
tego dochodu, dość znacznego; poczem wnioski 
ara G iąbióskiegr rada  przyjęła.

Na restaurację  pałacu sztuki uchwalili, r a 
da na wniosek d ra  D z i e ś l e w s k i e g o  5.000 
b r o n .
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Dłuższą dyskusję wywołała spraw a budo
wy nowej deponji kału. W  spraw ie tej zabie
rali głos dr. Lilienfeld, Ciuchcióski, Mahl, T hu- 
lie, Scbayer i referent p. Gołąb, poczem u- 
chwalono w  zasadzie budow ać deponję i po
prow adzić kanał przez g run ta  ks. K aliksta P o - 
nińskiego na Żólkiewskiem.

W  spraw ia parcelacji bloku dom ów między 
ulicami A rsenalską i Zacerkiew ną wniósł referent 
p. G o ł ą b ,  aby m agistrat ułożył podanie do m i
nisterstw a z prośbą o prolongatę wolnych ła t 
podatkow ych dla dom ów , kióreby na tych parce
lach ew entualnie stanęły, bo tylko w tedy p a r
cele te korzystniej sprzedaćby można.

Długa i nudna dyskusja obracała się w 
około tej spraw y, jak  w błędnem  kole. 
W niosek referenta w końcu przyjęto.

Uchwalono dalej zakupić z funduszu na 
odnowę, 8 —9.000 m etrów  szyn dla lwowskiej 
koleji elektrycznej po cenie 22 k. 50 b. za 
m etr. Cena ogólna, jak ą  weźmie za to  fabryka 
witkowicka, wynosi 2 16.000 k.

O godzinie S-tej zam knął p. Michalski po
siedzenie.

Wybory do lwowskiej izby han
dlowej.

Przedwyborcze zgromadzenie szynkarzy u p ra 
w nionych do glosowania do izby bandlow o- 
przemyslowej odbyło się wczoraj o godzinie pól 
do 4 po południu w malej sali hotelu ,Belle- 
Tue*. Przewodniczył p. Tom asz Najsarek.

P . Krzysztof J a n o w i c z ,  w ezwany w przó
dy przez gospodnio-szynkarski kom itet przed
wyborczy do kandydow ania, wygłosił dłuższą 
m ewę, w  której rryliczyl postulaty szynkarzy, 
których spełnieniem przez izbę bandlow o-prze- 
m ysłową on by się zajął na wypadek, gdyby 
go do niej w ybrano. Obiecał poruszyć tam  
spraw ę niewłaściwego cem entow ania beczek p i
w nych i handlu piwem flasikow em ; żalił się, 
że w stosunku do cyfry opłacanych podatków , 
szynkarze przez rząd po macoszemu są tra k to 
w ani, obiecał działać w tym  kierunku, by izba 
dala inicjatyw ę w spraw ie ubezpieczenia na 
starość drobnych kupców i przem ysłowców i 
wskazując w końcu na swą wieloletnią działal
ność na wszystkich szczeblach szynkarskiego za
w odu, prosił kolegów o oddanie m u głosu 
przy wyborze.

Po ożywionej dyskusji, w której wzięli 
udział pp . Nowakowski, Beri Muller, Fabian , 
N atan  Arnold, p. Jan  Śliwiński i Tom icki, 
uchwalono jednom yślnie popierać kandydaturę  
p. Krzysztofa Janowicza na  członka izby h a n 
dlowej.

Postanow iono dalej rów nież jednogłośnie, 
że swoje karty  legitym acyjne w inni są wszyscy 
członkowie korporacji szynkarskiej, po w ypeł
nieniu ich 6 dow olnem i nazwiskam i złożyć w 
przedwyborczym  gospodcio-szynkarskim  kom ite
cie, który dooiszo na nieh siódm e nazwisko 
swojego kandydata  p . Krzysztofa Janow icza i 
razem  odda je do wyborczej u rny.

W ieczorem  ta sam a sala hotelu Balle-yue 
odm ienny przybrała charak ter. Osób nie wiele, 
do stu , przeważa jednak żywioł semicki, więc 
też szw argotanie rozbrzm iewa po sali. Tu i 
ówdzie tylko słychać przyciszoną rozmowę pol
ską — to ludowcy om aw iają plan  przedw ybor
czej kam panji.

Za chwilę wszystko ucicha. Na scence w 
sali ustaw ionej wyłania się postać przywódcy lu
dowców p. Stapiń3kiego.

Przedstaw ia on zgrom adzeniu komisarzy 
rządowych dra R einlandera i Smółkę i zagaja 
zebranie.

S tronnictw o ludowe — wola z em fazą — 
pierwsze odważyło się włożyć kij między m ro
wisko, zwane izbą handlow ą, a to dlatego, iż 
uważa, że rozwój rękodzieła i przem ysłu krajo
wego zajm uje pośrednio całe społeczeństwo, a 
tak, jak  się dzieje, jest źle. Pow odów  tego wi e 
le. Przeclewszystkiem skład członków izby je3t 
tego rodzaju, że stal się on powodem  upadku 
tej instytucji, k tóra stąd  nie była w stanie wy- 
t-ełnić swego zadania. A dlaczego weszły do jej 
łona osobniki nie powołane, nie mogące godnie 
reprezentow ać interesów  swych w yborców ? Bo 
w ybory robiono po cichu, przy pomocy kilku 
sprytnych, jednostek, które przeforsowywały w y
bór kapitalistów  i niefachowców. Ci zaś nie 
mogli być dobrym i rzeczułkami drobnych prze
mysłowców, bo trudno żądać, aby człowiek, k tó
ry nie prow adzi sam  przemysłu, sam  rękodziel
nikiem nie jest, wiedział, co holi tego drobnego 
przemysłowca czy rękodzielnika. T rudno  żądać, 
by człowiek bogaty cbciel znać, co znaczy udzie
lanie kredytu biedakowi, skoro go sam  nie p o 
trzebuje. Uderza następnie w swem przem ó
wieniu na system  wyborów i żąda, by członko
wie izby składali — podobnie jak  posłowie — 
spraw ozdania ze swej czynności, czego dotąd 
nie było. W  końcu apeluje do zgromadzonych, 
8żeby zw artą  falangą dążyli do jednego celu, 
a  nim je s t: w ybór kandydatów  opozycyjnych 
kom itetu ludowego.

P o  tem  przem ówieniu p. S tapiński zapro
ponow ał na przewodniczącego, m ajstra  sto lar
skiego p. K o p e c i a ,  na jego zastępcę H enry
ka S c h a p i r  ę. W  ten  też sposób prezydjum  
się ukonstytuow ało, a przewodniczący powołał 
na sekretarzy pp. A p p l a  i E i s e n b a r t a .

Pierwszy zabrał głos kandydat na czlm ka 
izby p. Józef S e g e t a ,  który łam aną polszczy
zną wygłosił swoje credo, kończąc konklutją, 
że tylko opozycją można dojść do poz^tyw neg) 
rezultatu.

T ak  on, jak i następni dw aj kandydaci, 
architekt A rtu r S c h 1 e y e n i stolarz Ludwik 
S z a f r a ń s k i ,  powtórzyli tylko to, co już po
przednio powiedział p. S tapiński, nie dodając 
od siebie ani słówka więcej. P . Szafrański wy
rzekł się naw et zupełnie w łasnej woli, przyrze
kając, że będzie robił to tylko, co mu sztab ge
neralny ludowców robić każe.

Dyskusja, k tóra się teraz wyłoniła, była 
bardzo skrom na, — przem awiało tylko dwóch 
mówców: pp. M o r z  i A p p e i  pierwszy z p ro 
śbą, by zgrom adzenie zechciało mieć zaufanie 
do stronnictw a ludowego, a z pew nością w yj
dzie na  tem  d o b rze ; drugi zaś nawoływał 
swoich współwyznawców, by zerwali ze .w s trę 
tną  kliką kahalną*, a połączyli się ze s tronn i
ctwem, którego hasłem : na bok wyznania, byle 
nam  dobrze było na świecie.

Na zakończenie zabrał jeszcze raz glos p . 
S ta p iń s k i .  Polecał gorąco ty c h  trzech k a n d y d a 

tów  jako jedynych, którzy, zdaniem  s tro n n i
ctw a ludowego, są w stanie działać dla dobra 
drobnego przem ysłu. Zgrom adzenie też Uchwa
liło popierać tych trzech kandydatów .

Zesłanie ks. biskupa Zwierowicza.
S p ra tfa  banicji biskupa wileńskiego, ks. 

Zwierowicza jest w tej chwili najdonioślejszym  
w ypadkiem  w dziejach naszej raartyrelogji w za
borze rosyjskim . Gwałt ten dotyka nietylko n a 
rodowości naszej, ale w większej jeszcze mierze 
spraw  religji katolickiej i w całym też świecie 
katolickim m usi odbić się echem najwyższego 
oburzenia. A dowodzi on raz jeszcze, że w po
lityce rosyjskiej wobec Polaków  i katolików — 
m im o odm iennych pozorów z ła t ostatnich — 
nie zmieniło się nic na jotę i że wszelkie n a 
dzieje optym istów  są tylko złudzeniami, które 
mszczą się na nas sa ych.

Co do zajścia ks. biskupa wileńskiego, to 
jest ono o tyle więcej znam iennem , że właśnie 
ks. Zwierowicz należał do kapłanów , tz. „błaho- 
nadieżnycb*, tj. lojalnych i przez rząd protego
w anych. Z tego właśnie powodu m ianow ano go 
biskupem  w W ilnie, gdzie prąd rusyfikacyjny 
pragnął mieć narzędzie powolne. Djccezja ta, 
pozbaw iona przez długie la ta  pasterza, należy 
oddaw nu do najwięcej zagrożonych. Ks. biskup 
Hryniewicki, mimo gorliwych i ciężko okupio
nych sta rań , nie zdołał w krótkim  czasie swych 
rządów uzdrowić całkowicie stosunków  tam te j
szych. Ks. Zwierowicz zastał też bardzo trudne 
w arunki swej pracy.

Na tę  djecezję, jak wogóie na prow incje 
z ludnością m ięszaną, nie od dzisiaj czyni za
m achy praw osław ie. Jeszcze za A leksandra III. 
praw osław ny synod w Petersburgu postanow ił 
był zakładać tam  tz. szkuiy parafjalne, których 
celem nie je s t bynajm niej ośw iata, ale rusyfi
kacja i praw osław ie. Początkowo było tych szkól 
niewiele i dopiero za czasów ks. biskupa Zwie
rowicza synod petersburski przystąpił do p ro p a
gandy na wielką skalę. Liczono na uległość bi
skupa, który jednak nie dał się tym  razem  
nwieść. W idząc, że naw et wielu księży katoli
ckich toleruje one szkoły praw osław ne, ks. Zwie
rowicz kilkakrotnie zwracał się do duchow ień
stw a z w yjaśnieniam i i ostrzeżeniami. Rząd wo
bec tego postanow ił uczynić krok decydujący i 
wymódz na biskupie u r z ę d o w e  zatwierdzenie 
propagandy praw osław nej, a naw et rozszerzyć 
je  na inne kwestje.

W tym  celu przed kilkoma tygodniam i — 
jak  donoszą z W ilna — gubernato r W ahl we
zwał do siebie ks. Zwierowicza i oznajm ił mu, że 
m inister sp raw  wew nętrznych żąda, aby  biskup 
pozwolił grzebać zm arłych praw osław nych na 
cm entarzach katolickich. Biskup odpowiedział, iż 
praw osław ni m ają  swoje cm entarze, ale gdzieby 
ich nie mieli, nie ma nic przeciw tem u, iżby 
obok katolickiego cm entarza odgrodzili sobie 
wolne miejsce i tam  chowali swych zm arłych. 
G ubernator był tą  odpowiedzią bardzo obu
rzony. ,C óż to  —  zawołał — czy biskup uw a
żasz praw osław nych za zbrodniarzy i sam o
bójców?*

Na tem  jednak  nie zakończyła się roz
m ow a.

P. W ahl, zawsze pow ołując się na wolę 
m inistra, zażądał dalej, ażeby biskup do nauki 
katechizm u wprowadził czytania biblji w języku 
starosłow iańskim . Ale i na to nie zgodził się ks. 
Zwierowicz, utrzym ując, że bibija naw et w pol
skim języku nie nadaje się dla dzieci do czyta
nia w całości. W reszcie rzekł gubernato r, iż m i
n ister życzy sobie, aby  biskup nie czynił tru - 
daości m ałżeństw om  katolików z praw osław ny
mi i ażeby urzędownie pozwolił dzieciom kato 
lickim uczęszczać do praw osław nych szkół p ara 
fialnych.

— Na to, — odrzekł ks. Zwierowicz — nie 
m am  praw a dać mego pozwolenia.

Po tem  posłuchaniu ks. biskup ogłosił znany 
okólnik, zakazujący posyłać dzieci katolickie do 
szkól parafjalnych praw osław nych. Okólnik wy
wołał niesłychane wrażenie. Śm iałe, prawdziwie 
kapłańskie w ystąpienie pasterza djecezji, rozbu
dziło sum ienie naw et w słabych i ultralojainycb 
rodzicach. Zam ach rządu nie powiódł się.

Ale też — jak donieśliśm y w dzisiejszem 
w ydaniu porannem  — biskup poszedł na  wy
gnanie !

Kronika polityczna.
— N a u k a  r e l i g j i  w K r ó l e s t w i e .  

W  okólniku do warszawskiego okręgu nauko
wego nr. 9 i 10 w ydrukow ano :

.Skutk iem  poruszonej przez kura to ra  w ar
szawskiego okręgu naukowego spraw y języka, 
w jakim  w inny odbyw ać się wykłady religji ka
tolickiej dla uczniów katolików, n i e  P o l a k ó w  
i n i e  życzących sobie uczyć się języka polskie
go, m inister ośw iaty zawiadom ił kurato ra , celem 
w ydania odpowiednich rozporządzeń, iż Jego 
E łscalencja zupełnie podziela zdanie kuratora , 
c o  d o  k o r z y ś c i  w ykładów religji katolickiej 
uczniom pom ienionym  w j ę z y k u  r o s y j 
s k i m ,  z którym  są obeznani i w tym  celu nau
czyciel religji może oznaczyć czas podczas go
dzin naukow ych, przeznaczonych na wykłady 
tego przedm iotu.*

— Pester Lloyd  zamieszcza dwie noty, wy
m ienione między W atykanem  a C zarnogórą w 
spraw ie i n s t y t u t u  ś w.  H i e r o n i m a .  Nota 
do specjalnego posła czarnogórskiego Vojnovicza, 
podpisana przez kard R im pollę , stw ierdza, iż 
Ojciec św., chcąc usunąć nieporozum ienia z po
wodu breye 8lavorum genłem, oraz dać księciu 
czarnogórskiem u dow ód pow ażania, pozwala 
aby in sty tu t nosił nazwę Collegium Hierony- 
rniam m  lllyricorum. Arcybiskupowi an tyw ar- 
skiemu będą przysługiwały wszelkie praw a po- 
poprzedników  jego na stolicy b iskup ie j; będzie 
miał praw o proponow ania jednego członka rady 
nadzorczej insty tu tu  i praw o zarządzenia, aby 
nauki serbsko-chorwackiego języka udzielano 
wychowańcom  z jego djecezji — cyrylicą. — Do
niesienia serbskiego DniewniJca, iż arcybiskup 
antyw arski otrzym a ty tu ł .p ry m asa  Serbji* i 
będzie .g łow ą katolickiego kościoła w południo
wej Słowiańszczyźaie* nie sprawdziły się.

— W  Gracu odbyło się we w torek walne 
zgromadzenie katolickiego konserw atyw nego 
związku chłopskiego, na którem  b aro n  M o r s e y  
m ó w i ł  o s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j .  Mówca 
w ystępował bardzo ostro przeciw Schoenererow - 
com i zarzucał stronnictw om  lewicy niemieckiej, 
że nie zerwały stanowczo wszystkich stosunków

z tem  stronnictw em , które pracuje nad  rozkła
dem m onarchji i nad  w ydaniem  niemieckich 
krajów  dziedzicznych ausfrjackich, Rzeszy nie
mieckiej. Mówca piętnow ał ruch fpod hasłem 
,Los Ton Rom* i om aw iał spraw ę cylejską, 
zachęcając do um iarkow ania i do porozum ienia 
się ze S łow ianam i — wzywał w końcu włościan 
do wiernego obstaw ania przy kościele katolickim 
i przy prasław nym  dom u panującym . — Zgro
m adzenie uchwaliło w tym  duchu rezolucję i 
zakończyło obrady trzykrotnym  okrzykiem na 
cześć cesarza i papieża. — W ysłano depesze 
hołdownicze do m onarchy i do Ojca św.

DEPESZE 
telegraficzni i telefoniczne.

Budżet m iasta  Krakowa.
K r a k ó w  4 kw ietnia. R ozpraw y nad pre

lim inarzem  budżetu miejskiego rozpoczną się w 
krakowskiej radzie miejskiej we w torez 8 bm.

A kadem ia handlow a.
K r a k ó w  4 kw ietnia. Na dziś godz. 12 

w południe zapowiedziane je s t posiedzenie spe
cjalnej komisji w spraw ie budow y gm achu aka- 
dcm ji handlow ej i w yboru m iejsca. W płynęło 
przeszło 20 ofert z oświadczeniem gotowości 
sprzedaży m iejsca pod budowę.

Napad na redakcją.
K r a k ó w  4 kw ietnia. W skutek odw oła

nia prokurato ra  państw a co do zbyt niskiego 
w ym iaru kary, tutejszy sąd wyższy podniósł 
karę, wym ierzoną Karolowi H erm esow i, spraw cy 
napadu  w redakcji lllustracji polskiej, z sze
ściu na dw anaście miesięcy ciężkiego więzienia.

Komera biam arkowaki.
P o z n a ń  4 kw ietnia. Komers bism arkow - 

ski zapowiedzieli na 12 kwietnia pp. Staudy, 
dyrektor ziem slwa poznańskiego, A ussner, radca 
ziem stwa. W  Inow rocław iu urządza .O stm ark - 
yerein* obchód bism arkowski w sobotę. Na tym  
obchodzie będzie mówił hakatysta  dr. W egener, 
z Poznania  o .rozruchach  w rześnieńskich*.

Rokow ania pokojowe.
K r o n s z ta d  4 kwietnia. Kom endanci 

Boerów Kemp i Delarey są obecnie przy hoku 
Steyna.

Nowy gab inet w Serbji.
B e lg r a d  4 kw ietnia. Dni gabinetu  W ui- 

cza są  policzone. Król A leksander widocznie 
przyszedł do przekonania, że Pasicz jedynie, 
który raz już kierował szczęśliwie naw ą p ań 
stw ow ą, posiada żelazną rękę, która w śród dzi
siejszych stosunków  jest koniecznie potrzebną 
do sterow ania rządam i Serbji. Pasicz był w o
dzem lewego skrzydła radykałów . Milan uważał 
go za swego osobistego nieprzyjaciela.

W  procesie o zamach na Milana w r. 1899 
został skazany na ciężkie więzienie. Podczas roz
praw y atoli Paszic okazał tak  głęboki żal, jednak 
nie z powodu zam achu, gdyż w nim  nie brał 
udziału, lecz z tego pow odu, że należał do opo
zycji i cofnął wszystko, co kiedykolwiek pow ie
dział przeciw dynastji.

Skutkiem  tego było to , iż rząd  ułaskawił 
Pasicza, ale przyjaciele jego wszyscy odwrócili 
się od niego. W ątpliw em  jest, czy radykali bę
dą popierali jego gabinet, tem bardziej, że w  o- 
statn ich  czasach podczas glosowania nad  usta
w ą o stowarzyszeniach, zajął stanowisko konser
w atyw ne i glosował przeciw ustaw ie.

Mimo to król A leksander od kilku dni od
byw a z nim  konferencje i pragnie, aby  utw o
rzył on gabinet z sześciu radykałów  i trzech po
stępowców.

G abinet ten objąłby rządzy po ukończeniu 
sesji skupczyny t. j. w połowie bieżącego m ie
siąca.

B nłgarja  a M acedonja.
S o f ia  4 kw ietnia. Dziennik urzędowy za

mieszcza obwieszczenie rządu, iż użyje wszel
kich środków  do poskrom ienia rozruchów  w 
M acedonji, ale dodaje, iż nie może wystąpić 
przeciw M acedończykom, którzy w Bułgarji szu
kają schronienia.

Niepokoje w H uzpanji.
M a d ry t 4 kw ietnia. A gencja F ab ra  do

nosi, że w El D orado dało wczoraj zgrom adze
nie antiklerykalne pow ód do niepokojów . Gdy 
na zgrom adzeniu odezwały się podburzające 
okrzyki, kom isarz policji zgrom adzenie rozw ią
zał. Przyszło do aw antu r. 6 osób uwięziono. 
T łum  opuścił miejsce obrad i urządził dem on
strację na ulicy, obrzucił kam ieniam i klasztor 
Jezuitów.

Sam obójstwo pow ieściopisarsa.
P a r y ż  4 kw ietnia. Z nany powieściopi- 

sarz D abert de L af rest skoczył onegdaj w za
m iarze sam obójczym  z okna swegc m ieszsania, 
położonego na czw artem  piętrze i odniósł tak 
ciężkie rany, iż przewieziony do szpitala w krótce 
skonał.

T eleg raf bez drutu.
L on d yn  4 kwietnia. D aily Chronicie do

nosi, że tow arzystw o M arconiego dla budow y 
telegrafu syst. M arconiego przez Ocean, podp i
sało umowę z pewnem  tow arzystw em  am ery- 
kańskiem , którem u sprzedało swe praw a i p a 
tenty  za 6,150.000 dolarów .

M o n tr e a l (w K anadzie) 4 kwietnia. 
R ząd sta ra  się o zbudow anie na wybrzeżach 
kanadyjskich stacji telegrafu bez d ru tu  dla o d 
bierania depesz z Europy. Kosztowałoby to 
16 00G fu n t szterl.

Budowa portu  w  M ontevideo.
B u e n o s  A ir e s  4 kw ietnia. R oboty 

w porcie M ontevideo (U ruguay) postępują szybko. 
W  tych dniach m ają  nadejść nowe m aszyny do 
usuw ania nam ulu (t. zw. Bagger). R uch poczy
na znacznie się ożywiać. Wiele firm handlow ych 
zakłada swe magazyny. Stosunki san itarne  nie 
pozostaw iają nic do życzenia. W kraju panuje 
spokój.

L on d yn  4 kwietnia. Daily C hnn ide  
donosi z K apsztadu, że gubernato r kolonij 
przylądkowych Milner s ta ra  się dostać w A n
glii kredyt w wysokości 3 m iljonów  funtów  
szterlingów na budow ę i uzupełnienie linij ko 
lejowych w Kaplandzie.

S t a m b u ł 4  kw ietnia. B iuro R eu tera  
donosi: W  Sm yrnie zm obilizowano kilka ba- 
tiljo n ó w  tureckiej obrony krajow ej, t. zw. re- 
dif. Dwa balaljony wysłano po Salonik.

A te n y  4 kw ietnia. Gdy D elyannis po o-

statniem  posiedzeniu izby wyszedł z gm achu 
parlam entu  i wsiadł do powozu, spłoszyły się 
konie i uniosły powóz. W óz uderzył dyszlem o 
latarnię, dyszel się złam ał, a powóz roztrzaskał. 
Delyannis wyszedł hez szw anku.

B u k a r e s z t  4 kw ietnia. DzieiiDik urzę
dowy ogłasza, że A leksander Lahovary , został 
m ianow any posłem  rum uńskim  w Stam bule.

Rozmaitości.
Schw ytanie defraudanta. W Warszawie 

onegdaj okofo godziny 10 wieczorem, w domu 1. 17 
przy ulicy Wspólnej, aresztowano zbiegłego przed 
sześcioma miesiącami z Warszawy buchaltera izby 
skarbowej gubernjalnej, Władysława Falkowskiego, 
który, dopuściwszy się fałszów w książkach, sprze
niewierzył 13.000 rubli i uciekł za granicę. Falko
wski dobrze byk znany zastępowi graczów na polu 
mokotowskiem, w czasie bowiem sezonów wyścigo
wych oddawał się namiętnie hazardowi, zimą zaś 
był stałym gościem górki u Lourse'a w hotelu Euro 
pejskim. Do malwersacji wszazże popchnęła Falko
wskiego przegrana na wyścigach. Władze prokura
torskie ścigały Falkowskiego od sześciu miesięcy, a 
policja śledcza czyniła poszukiwania w kraju i za 
granicą, wczoraj zaś naczelnik wydziału śledczego 
dowiedział się, że Falkowski jest w Warszawie i ma 
przyjść na wieczór w gościnę do swej siostry, by ją 
pożegnać, o północy bowiem pociągiem kurjerskim 
zamierzał wrócić za granicę. P. Bojarynow tedy, 
wraz ze swym pomocnikiem, p. Koreujewem i w a- 
systencji trzech ajentów, udał się pod wskazany 
adres na ulicę Wspólną i tu istotnie zastał Falko
wskiego u rodziny, w gronie licznie zebranych go 
ści. Falkowski bez oporu wsadzony został do dorożki 
i przywieziony do wydziału śledczego Tu przy re
wizji znaleziono przy nim paszport austrjacki, wy
dany na imię Ludomira Csyńskicgo, przez starostę 
w Jarosławiu, a z adnotacją policyjną na wyjazd 
z Częstochowy. Jak okazuje się z notatek na pa
szporcie, Falkowski parokrotnie musiał korzystać już 
z tego paszportu.

Stoośm ioletni pan młody. John Barloro, 
fermier z Oak Ridge w Stanach Zjednoczonych, 
108-letni starzec, wstępuje w tych dniach po raz 
piąty w związek małżeński z 98 letnią wdową. Pan 
miody posiada żelazne zdrowie, codziennie odbywa 
dalekie przechadzki po polach, a odznacza się tak 
doskonałą pamięcią, że stanowi pewnego rodzaju 
autorytet, gdy chodzi o oznaczenie między posiadło
ściami granicy, której ślady przez przeciąg lat się 
zatarły. John Barloro nigdy nie chorował, a do 90 
lat pił, palił i żuł tytoń.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  i  kwietnia.

(fr.) Walory żelażne uległy dotkliwej zniżce. 
Wpłynęło na to przedewszystkiem ogłoszenie bi
lansu Towarzystwa alpejskiogo, wykazującego zmniej
szenie się dochodów o 2 ,2 0 J.000 koron i w dru
gim rzędzie wiadomość, że sprawa zawiązania 
austro-węgierskiego kartelu dozna zwłoki, co naj
mniej do 1 maja. Także trudności, jakie wyłaniają 
się w zakończeniu rokowań i odnowienie ugody 
z Węgrami nastrajają giełdę niekorzystnie. W re
zultacie spadły niema' wszystkie walory. Obok że
laznych najbardziej ucierpiały akcje przedsięoiorstw 
budowlanych. Z giełd zagranicznych jedna tylko pa
ryska była dobrze dysponowaną, na berlińskiej 
zaś i londyńskiej przeważało również usposobienie 
zaiżkowe.

— W ie d e ń  4 kwietnia. Wczorai odbyło się 
tu walne zgromadzenie austrjackiego Zakładu kredy
towego, na którem w myśl wniosku rady nadzorczej 
uchwalono wypłacić dodatkową dywidendę 12 koron 
od akcji, tak, że kupon, płatny 1 maja b. r., wyno
sić będzie 28 koron. Uchwalono dalej 6000 koron I 
przekazać do nadzwyczajnego funduszu rezerwowego,
a 147.766 koron przenieść na nowy rachunek. Ra
dzie nadzorczej udzielono absolutorjum.

—  W ie d e ń  4 kwietnia. Rada nadzorcza 
austrjackiego ,  Alpine-Montan-Gesellschafi* na odbytem 
onegdaj posiedzeniu przyjęła do wiadomości zamknię
cie rachunkowe za rok 1901. Czysty zysk wynosi 
12,865.303 koron, tj. 2,202.674 koron mniej niż 
w r. 19 JO. Uchwalono zwołać walne zgromadzenie 
akcjonaijuszy na 21 b. m. i przedłożyć mu wniosek
0 rozdzielenie dywidendy pc 14 koron od akcji, tj. 
po 7 procent. W zeszłym roku dywidenda wynosiła 
10 procent tj. 20 koron od akcji.

— B e r l in  4 kwietnia. Rezu'tat nowej po
życzki rosyjskiej, subskrybowanej wczoraj w Niem
czech, Holandji i Rosji, przewyższył o 100% ozna
czoną sumę. Większą część subskrybowano w Niem
czech.

W ie d e ń  4 kwietnia. (GHełda ebc- 
ic*_a). (Kursa w koronach i po 60 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9*31 do 9 32, na maj- 
rawwiee od 9 25 do 9*2C, na jesień od —‘—
do — żyto na wiosnę od 7*48 do 7 49,
na maj-czerwiea od 7 38 do 7*40, na jesień
od — *— do — •— . kukurydza na m&j-czerwies 
od 6 31 do 5 32, na czerwiec-lipiec od 
do — , na lipiec-sierpień od 5 46 do 5 4 7 . 
owies na wiosnę od 7*37 do 7 38, na maj-czewiee
od 7*37 do 7 38, na jesień od —* — d o — •— i
rzepak na styczeń-luty od — — do — *— , 
sierpień-wrzesiań od 12 50 do 12 60 olej rze
pakowy na styczeń-kwiecień od — - do -■*—■. 
Usposobienie silne. Pochmurne

— B u d a p e s z t  4 kwietnia. (Ghiełda 
sloiowa), (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze 
nica ns kwiecień od S*2l do 9*22, na maj od 
9 1 3  do 9*14, na październik od 8 05 do 8 06 
zyto na kwiecień od 7 28 do 7*29, na maj
01 7*27 do 7*28, na październik od 6*60 do
6*61; owies na kwieeień od 7 06 do 7 08, na 
maj od 7 14 do 7 ib, na październik od 5*90 
do 5*91: kukurydza na maj od 5*03 da 5 01,
ab lipiec od 5*16 do 5*17; rzep u  na sierpień 
od 11*90 do 12 — Oferty na pszenicę dostat 
Chęć kupna mierna Usposobienie ustalone. Pogoda 
piękna.

W ie d e ń  4 kwietnia. (Giełda poludn 
godzina 12 m. 30). Marki 117*41, Renta majowa 
101 70, Węg. renta koronowa 97 45, Akcje austr 
saki. kred. 681 75, Akcje węg. zakł. kred. 691*—, 
Akcja AnglobanLu 286 — , Akcje Unionbanku 
553 50 Akcje Bankrereinu 461* — , Akcje Lknder- 
haaku 421 — , Akcje kole* państw. 672 — , Lom
bardy 63 —, Akcje kolei Elbethal 4 7 l  — , Akcje 
(abryki broni 329 —, Akcje tytoniowe — *•—, 
Akcje Ałpiny 3 9 1  50, Akcje Rima Muraąji 500 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1430, Losy tureckie 
107 60, Ruble 953*56 Usposobienie słane.

B e r lin  4 kwietnia. (Giełdr poranna). 
Akcje kredytowe 218*60, Tow. dyskontowe 194 60. 
Usposobienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 4 kwietnia o godzinie 7 wieczorem 

Wznowienie I 
Po raz drugi :

—  BUY KLAS --
dramat w 5 aktach W i k t o r a  H u g o .  

O S O B Y :
Ruy Blas
Don Salustio de Bazan 
Don Cezar de Bazan 
Don Guritan hr. Onato 
Hrabia de Camporeal 
Markiz de Santa Cruz 
Markiz de Priego 
Markiz de Basto 
Książę Alba 
Don Manuel Arias 
Montargo
Don Antonio Ubili 
Goradenga 
Gudiel 
Lokaj 
Alkad 
Odźwierny 
Akjuazil
Donna Maija z Neuburga, kró

Iowo Hiszpanji pni Stachowicz
Księżna d’Albuquerąue pni Otrembowa
Kasylda pna Mrozowska
Duegna pna Wojnowska
Paź pna Jaroszówna
Woźny p. Jasiński

Rozpocznie :
Uwertura ,Ruy Blas* Mendelsohna, którą wykona 

orkiestra teatralna pod kier. Wacława Ilszyka.

P r z j j a s i i a l l  a o  L w o w a
dnia 4 kwietnia 1902 r,

HOTEL GEORGE. Br. J. Schenk z Wiednia. Hr. A. 
Dziednszycki z Jasionowa. Z. Łastowiecki z Lymik. F. 
Frankenstein z Wiednia. O. Klominek z Trzcinicy. F. 
Sesler z Wiednia. J. Neuberg z Czerniowiec. M. Wachtel 
z Krakowa. L Mazurek z Sieleszy. J. Rosenthal z 
Berna. A. Perrin z Wiednia, M Fedorowiczowa z Kleba- 
nówki. A. Głowiński z Lipicy górnej. E. Sttllpnagel z 
Berlina. M. Wysocki z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. J. Żuławski ze Stanisła
wowa. W. Dydejczyk z Peczeniżyna. J. Płaszowska z Po
dola ros. J. Pecewiczowa z Rosji. M Trojan z Komarna. 
O. Beck z Wiednia. M. Gomann z Hamburga. M. Ross 
z Bukowiny. J. Margulijs ze Stanisławowa. L. Pa- 
lester z Paryża. M. Barański z Sambora. E St. Langert 
z Jarosławie.

N E K R O L O G I A .

Nalesłm
Rubryka ta ais pochodzi od redakcji, która też nie bierze

ea *i»b r ładne: w p'e edpswifdf

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernlca 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie, 

g y  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  W U  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Dr. Zenon Letko
eperater, mieszka obecnie przy ul. Kepernlka I. 16 
ordynuje w 3b**tbaol oblrarglozayoh od godziny 

8—5 popotndnin

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 20

Tizslkie Dauierr vario£ciovi i miistf
M  u ] d i k ł u n i . u z ) s  k u r s u  i z i i s a y *  j

■li licząc żadnej prowizji.

Niezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„FURT I „KRAJ"

bibułka cienka przezroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

S ą  w s z ą i z i t  t o  l i t y e i a  28

p. Adwentowicz 
p. Chmieliński 
p. Hierowski 
p. Węgrzyn 
p. Kwiatkiewicz 
p. Roman 
p. Zarudzki 
p. Kosiński 
p. Feldman 
p. Stanisławski 
p Wysocki 
p. Bielecki 
p. Kliszewski 
p. Kostecki 
p. Solski 
p . Antoniewski 
p. Fedyczkowski 
p. Podgórski
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść i  francuskiego.

— P a n  tu ta j, pan ie  H ich? Jakim  dziwnym  
w ypadkiem  spotykam  pana w Brukseli, pana, 
którego zaledwie przed trzem a dniam i spotkałem  
w D ieppe?

— W ypadkiem , którem u, nie dom yślając 
się tego. p an  nie jest obcym — odnarl a g e n t.— 
Przybyłem  tu  dla rozkwiecenia, raczej dla szu
kania nowych szczegółów, które pom ogą m i roz
jaśnić s ta rą  spraw ę, nie dającą mi spokoju od 
daw na, od la t ośn inasta .

...Chodzi o doktora Gallois, skazanego za 
zabójstw o starca, którego leczył, krewnego p a ń 
skiego wreszcie, o którym  mógłby p an  może 
coś mi powiedzieć.

Cezary nasrożył się. Sputkanie i te a  zbieg 
okoliczności w ydaw ały m u się co najm niej 
podejrzane, odpowiedział więc z wielką go
dnością:

— Panie, m ożna ci powinszować praw dzi
wej wytrwałości. Ja  sam  próbow ałem  rozjaśnić 
tę ciem ną spraw ę. Dziś zrezygnowałem i nie 
myślę o niej więcej, pom im o pragnienia, aby 
wydobyć na  jaw  niewinność mojego nieszczęśli
wego kuzyna. Jedna tylko osoba na świecie 
może dać panu  niejakie objaśnienia, a tą  osobą 
najwięcej in teresow aną, k tóra wyrzekła się w al
ki, jest doktor Jan  Gallois...

— E ! panie, ja  sam  o tern wiem, lecz 
w łaśnie w tern trudność, gdzie znaleźć Jan a  
Gallois, k tóry  dotąd był nieujęty...

— Praw dopodobnie nie um iał go pan  szu
kać — odpowiedział Cezary.

— Czyżbyś p an  wiedział jego adres? — 
zawoła H ich. — Co praw da, kto panu  powie
dział, że doktor wyrzebł się rehabilitacji?

Cezary nie zdaw ał się wcale ździwiony za
pytaniem . Odpowiedział naw et chętn ie:

— On sam , kochany panie H ich. Tylko co 
byłem u niego, a ta  wizyta um ocniła podejrze
nie, jakie zrodziło się we m nie od śm ierci m o
jego przyjaciela S tronga. I słowo daję, — dodał 
po chwilowym nam yśle — wolę z panem  grać 
w o tw arte  karty . Tak, wierzyłem długo w nie
winność Jan a  Gallois. Dziś już nie wierzę; co 
więcej; jestem  praw ie przekonany, że nie na tej 
jednej zbrodni skończył. Znasz, pan ie H ich, 
przysłow ie: Szukajcie, komu zbrodnia korzyść 
przyniosła? Co pan  zatem  pomyśli, skoro m u 
pow iem , że ten  sam Jan  Gallois m iał wziąć po 
śmierci S tronga wielki kapitał zaangażuw any 
w naszym  dom u handlow ym , kapitał, który 
m am y do jego dyspozycji?

— O h! — rzekł agen t do siebie, — sp ra 
wa się plącze, nie m ięszajm y jednego z drugiem .

A głośno dodał:
— Pom yślałbym , że wszelkie pozory obw i

n ia ją  doktora Gallois o tę now ą zbrodnię. Lecz 
zna p an  także przysłow ie: „Nie trzeba sądzić
ludzi z pozoru*.

I.
Niespodzianki.

Zam iast powrócić do Francji w tow arzy
stw ie Cezarego Gorlin, S a tu rn in  Hich znalazł 
pow ód zatrzym ania się na granicy.

Poczekał na następny  pociąg, aby  wrócić 
do Brukseli, k tó rą  opuścił przed kilku go
dzinam i.

T a historja, k tórą  powiedział m u Gorlin, 
zaintrygowała go w najwyższym stopniu.

Ta „historja* była rzeczywiście bardzo w a
żną, byłem u policjantow i w głowie zawróciła.

Z przyzwyczajenia swojej profesji, podej
rzewał zamiary G orlin?. Mówił sobie, iż to  zu 
pełnie nie na tu ra lne , żeby ktoś naraz, nie py
tany , nie proszony, opow iadał różne historje 
i daw ał objaśnienia, za k tóre drogobyś zapłacił 
innem u.

Uzbrojony przeciw w ątpliw ej praw dom ó

wności Cezarego, Hich, według swej chwalebnej 
m etody, zaczął od pow tórzenia sobie wypadków 
zaszłych od trzech dni, a które wzięły początek 
od jego podróży do Belgji.

W szystko to odnosiło się do niespodziew a
nego spotkania Gorlina na dw orcu w Dieppe, 
Gorlina w tow arzystw ie człowieka w bluzie. 
W idział, jak  ten  człowiek w bluzie o m ało nie 
zemdlał, patrząc przez szybę na  podróżnego 
w pierwszej klasie, jadącego do Paryża i z pe
wnością w  tej chwili, Hich m usiał opłakiwać, 
że nie mógł się podwoić.

Gdyż, gdyby m iał taką władzę, byłby w tej 
chwili wsiadł do w agonu i umieścił się naprze
ciw tego podróżnego, który takie przerażające 
w rażenie zrobił na człowieku w bluzie, a k tóre
go tw arz dostrzegł tylko w przelocie.

Musiał się t td y  zadowolić pozostaniem  przy 
jednej osobie, mniej ważnej zapew ne, a w któ
rej domyślał się tylko kom parsa.

Cbęć zbliżenia się z tą  osobistością była 
jaknajgorzej przez tę osobistość przyjętą.

Człowiek w bluzie, jak  praw dziw y gbur, 
podziękował m u za pom oc ofiarow aną w chwili 
zasłabnięcia.

Lecz S atu rn ina  nie łatw o było się pozbyć.
— Słowo daję, aolego, — odezwała się do 

niego z uśm iechem  — nie jesteś ani wdzięczny, 
ani grzeczny. Źle robisz, jak  mi się zdaje, nie 
znajdziesz dużo takich chrześcjan, jak  ja , goto
wych do niesienia pomocy bliźniem u.

— Nie lubię ludzi narzucających się z po
mocą, kiedy nie są o to proszeni — odpow ie
dział Onćsim gburow ato.

— To dowodzi, ie  nie jesteś czuły dla 
bliźniego i że ja  więcej jestem  w art od ciebie, 
kolego.

Onćśim spojrzał złym okiem na zanadto 
usłużnego tow arzysza.

— Pow iedz no! czy prędko skończysz za
w racać m i głowę ? Nie jestem  c.^rpliwy, sam  to 
już poznałeś...

— Jaknajgorzej robisz, m ówiąc tak do 
mnie. Ja tylko pragnę ci się przysłużyć i gdy
byś mógł widzieć tw arz tw oją...

—  Pow iedz no, człowieku, — rzekł Onć- 
sim ostro — czy do m ojej portm onetki chcesz 
się dobrać?  Uprzedzam , że jest w praw ej kie
szeni spodni, lecz praw a m oja ręka jest tam  
także i w dodatku bliżej jest ta  ręka twojej 
tw arzy, niż tw oja mojej portm onetki.

H ich zaczął się śm iać dobrodusznie, wyjął 
pugilares i pokazał Onćsimowi cztery stu fran- 
kówki i kilka sztuk złota.

— Chcesz, żebym zapłacił dla ciebie lekar
stw o w ap tece? Szczerze m ówiąc, potrzebujesz 
bardzo...

Pow iedział to  tak  serdecznie, iż ujął Bor- 
d ina, który zaczął się śmiać także.

— Stanow czo, wydajesz mi się wesołym 
kolegą — rzekł — i nie do apteki zaprow a
dziłbym cię, gdybyś przyjął...

— Jakto 1 — popraw ił zaraz H ich — jeżeli 
wolisz, żebyśmy poszli do szynku?

— Nie — rzekł Onćsim. — Choćby ci się 
to śm iesznem  w ydało, lecz ja nie piję alkoholu.

— Alkohol nie konieczny. Możesz wypić 
likieru, albo filiżankę m leka.

O nćdm  skrzywił się komicznie.
— W  każdym  razie, przyjm uję zaproszenie. 

Ale co... Nie jadłem  od jedenaste j godziny, 
a  teraz będzie siódm a. Proszę was na obiad, 
a wy zapłacicie wino. W ino m i nie szkodzi. 
W ino, to przyjaciel robotnika, gdyż i wy je 
steście robotnikiem , p raw d a?

— Za kogo m nie bierzesz? Jestem  m ary
narzem  — odpowiedział S atu rn in  z pogardą, że 
go o co innego posądzono.

Onćsim odrazu został przekonany. Szeroka 
jego tw arz rozjaśniła się, kiedy m ó w ił:

— M arynarz? Tyś m ary n arz?  Jak to  d o 
brze! Ja także, mój stary, byłem m arynarzem . 
D obre to  były czasy...

W estchnął z żalem. I on teraz zaczął za
praszać.

U jął pod ram ię Hicba i mówił jak  do s ta 
rego przyjaciela.

— W szystko to  jeszcze nie tłóm aczy mi, 
stary  zuchu, dlaczego tak  się do m nie przy
czepiłeś. Nie dla moich pięknych oczu, przy
puszczam ?

S atu rn in  zrobił m inę jak  mógł najszczer
szą i zupełnie u jął OnĆ3ima.

— Nie, s ta ry ; teraz wszystko ci powiem. 
Skoro zobaczyłem, że się chwiejesz i podbie
głem, żeby cię podtrzym ać, już przedtem  sze
dłem ze tobą  z kw adrans.

— A h ! — rzekł Onćsim, opanow any n a 
gle nieufnością.

— Tak, od k w a d ra n sa , widziałem cię 
rozm aw iającego ze sław nym  panem  Cezarem 
Gorlin.

B ordin zadrżał. Nieufność w zrastała. W y
sunął rękę z pod ram ienia tow arzysza.

A gent mówił dalej z tą  sam ą dobrodu- 
sznością:

— Sław ny to  człowiek, ten Gorlin, który 
lepiej stoi, niż ty i ja . Powiedziałem  sobie te 
d y : „Oto kolega, który zna pana Gorlin, mógł
by m i znaleść dobre m iejsce na okręcie, gdyż 
nie zawsze wysoko stojący oddają  najlepsze 
usługi*.

—  A h ! — m ruknął jeszcze Onćsim , lecz 
tym  razem  z w estchnieniem  ulgi, — a, to ty  
tego chciałeś odem nic?

— Ma się rozum ieć! Przebacz natręctw o... 
Może pow inienem  był odrazu ci powiedzieć...

— Nic nie szkodzi, stary. No, teraz m ów : 
dla siebie chcesz miejsca na okręcie? P raw da , 
żeś ty  stary  m arynarz, ale może trochę za stary.

Hich uśm iechną' się jak człowiek, którem u 
żart się podobał, co dało powói 0 .:e  nmowi 
śm iać się ze swojego dowcipu.

(Ciąu dalszy nast.)

Blarze się na kawałek 
waty deśó ebflołe 6111

A. TllitrrtlU h ln n i
i wkłada się i. iprnchniały 
>ąb, aiaby os ągnąć natych- 
m<asta *y skatek uśmierza
jący i kojący wszelki ból. 

Prawdziwy tylko z zieloną marką ochronna zakonnicy i wy- 
wyciśnięt? na kapsli flrmą Jedynie prawdziwy. De nebyola 
w aptekaóo. r  Jcitą opfatnie 12 miłych nb 6 podwójnych 
flakonów 4 korony Aptekarza Thlsrego (AJelf) LIMITED 
w Pregradzls ebek Rohltsoh-śanerbnina apteka pod .Aniołem 
Stróżem'. Należy unikać imitacji i uważać na zie'oną luaizę 
ochronną zakonnicy zare esirowaną we wszystkich krajach.

i

M A U TH ^ERA
t u l s k i  K a ta lo g  H a s i o -  o 216 strona-k
i 500 ilustracyach, wyszedł właśnie z druku 
i wysyłi. i.« go na żądania darmo i opłatn te.
E d m u n d  M a n t j m e r

0. I k. ladworay O s d  Nasion
BUDAPESZT. UL. ROTTENBILLERA L. 33.

Podręcznik polski o 160 stronach zawierający wska
zówki rprawy nasion warzywaych i kwiatowych dołącia 
się do każdrgo zamówienia bezpłatnie.

J W -  Korespondencja polska. " U d  250

</>

Ostrzeżenie.
Doszło do wiaiomośń Zarządn. że niektórzy spekulanci oferqją wyroby ka- 

mieane pochodzące rzekomo z kamieniołomów trembowelskich.
Zwraca się przeto nwagę P T. odbiorców, że w Trembowli istnieje tylko 

jedekam ieniołom  prowadzony we własnym Zarządzie gminy z wykluczeniem po
średników, przeto we własnym >ntercsie P. T. odbiorców uprasza się, by swoje za- 
potrzebr wanie zgłaszali bezpośrednio w magistracie trembowelskim.

Nadużywający naszej firmy pociągnięci zostaną do odpowiedzialności na d o- 
dze są iowej. 436

C. k. komisarz sądowy

B i s  d s r m t  b .

ooooooooooooooooooooooooo
0 9    9 0
g  Sensacyjne powieści
O I V  P ° bajecznie niskich cenach
C J  nabyć można

w Administracji „»nij!U& “ (Lwów, Akademicka 1 .10)
a mianowicie:

„Miłość rwyolęźa", powieść Ju
liusza de Rastyne. cena 30 ct. 

.Jasnowłosa*, powieść z franensk.
25 arkuszy druku) cena 40 ct 

,W lętaoh próżneóol', powieść 
z francuskiego 15 ct.

„Bez m rzeć*, przekład z franens. 
20 ct.

„Romans I powieść', zbiór sensa
cyjnych powieści i nowel obję
tości 1102 stronic. Cena boje 

ssyłkąozale Dloka 1 kor. z 
poczt, t kor. 40 hal.

,0  męża*, powieść z fra-. 25 ct. 
„Te, która keobnć śmieją",

wieść Piotra Solesa 30 ct.

przesYiią

po-

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać po 5 et. na każdą książkę 
Zt zaliczką nie wysyła się.

9 0 0 9 9 0 0 9 9 9 9 9 9 9 0 9 0 9 9 0 0 9 9 08 8

S u c h a r d a
M ILKA

śm ietankowi czekolada w tabliszkach i w ałeczkach
Najwięcej w śm ie la ik ę  obfitując)

MLECZNA CZEKOLADA
Ostatnia nowość słynnej w świecie fabryki czekolady

P h .  8 U C H 4 U D .

M  WALLACH i Syn
(rok założenia 1841j 

Lwów — Rynek 1. 33.
polecają

wszelkie nowości

15

406

i o o t o o o o o o o o .  oooorooc i
O

Z ces. król uprlyw. fabryki.

we Freiwaldau
u*, król. dostawców dla asstro-węgierskiege dwora

PŁÓTNA,  ST OŁ OW Ą B I E L I Z N Ę  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

mOT* i w«x«lki« in n a  w yroby
poleca najtaniej bamdal

Jana Riedla
we Lwowie. 10

Sany hartowne. pp. easprzeJającym, właścicielem hoteli, re- 
>taiu«terc a  - dla szpitali, zakładów kąpielowych i pobliczaych.

O 3 0 0 0 0 0 L" a o o o

I Praktyczna Nauka Kroju

SUKNI DAMSKICH
według systemu francuskiego 

przez F. W.

w yszła  nakładem Wydawnictwa „M&D PARYSKICH"
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wjnosi 2 nor. 20 b. Z prze
syłką pocztową 2 kor. 40 hal. — Za zaliczką nie wysyła się.

Naukę Kroju Siikci danskish
żonej, a to egzemplarz oprawny za 1 ker. 60 hal. (wraz z praesylką 

poczto wą 2 ker).

W spaniale urządzony

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mll8cy I I. Schulz 

we Lwowie, ul, Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

'W

I
W a n n y . zi. ct.

1. klasa Wanna marmurowa z bielizną 1 —
II. ,  Wanna marmurowa z bielizną — 75
11. , Wanna cynków bez bielizny — 55

III. ,  Wanna bez b i e l i z n y ...................................... — 30
Abonament:

10 kąpieli I. klasa Wanna marmurowa z bielizną 6 —
10 ,  II. ,  Wanna marmurowa , 4 50
10 „ 11. n Wanns ynkrw . , 4 —
10 ,  III. „ Wanna bez bielimy „ 2 —

Kąpiele natryskowe 1 aasladewe:
Kąpiel nasiadowa z b ie l iz n ą ............................................... — 40

, nóg z b i e l i z n ą ........................................................ — 30
R z y m s k a  ł a ź n i a  p a r o w a .

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną — 80
11. ,  Rzymska łaźnia parowa z bielizną — 60

Abonament
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parowa z uitlisną 6 —
10 „ II. „ Łaźnia parowa z bielizn? 4 50

s
m

l
Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w miesiącach l e t n i )  b  od 1-go kwietnia 
do I-go października od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 
W miesiącach zim ow ych od l-po października do 31 go marca od 

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zikład otwarty do godziny 3 popolnd.
ŁAŹNIA d la  p a d  każdego piątka od godziny 2 popot. do 8 wiecz

Fryzjer I operator nagniotków atale w Zakładzie.

o  t a o a o o o t r o o o o o o o o o o o d  o o o o o o
0 HANDEL HERBATY i KAWY O

1 EDMUNDA RIEDLA I
we L w ew le, u l. T eatrn ln a  1. S. 

polaaa najlepsza gataakl

K A W Y
• saaka etyetym I aromatycznym.

‘/„ kilo
Pcrtorico..................................................— «1
Unha gruboziarnista . . . . . . . — ,
Cojlon zielona .........................................1 ,

„ przednia..................................... 1 ,
„ „ gruboziarnista...........................1 ,
„ „ perłow a...........................  1 ,. y? „

Uoeca arabsLa bardzo aromatyczna . 1
Jawa złota  ......................... 1

U w w gfct Kawa Moeca arabska sama oi>v a «ię 
tylko na czarną kawę zaś na białą kawę potrzeba „  
tttywać z Cojlonem lob Jawą. Jeżeli ożywa się awy v  
gatunki mieszona, wówesas nalały kałdy gatunek 
eddnelnir spalić. 6

90
96

04
08
08
08
08

et

a o o .» o o o & o o o o o o a t > o o o  9 9 0 0 0 0 0

ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE

„Śmigus’

c o

- c o

Ilustrowane pismo humorystyczne 
„A  M  I  G U  S “  

wychodzi we Lwowie uwa razy miesię
cznie t. j. 1 i 15. Prócz treś.i nader 
bogatej 1 wybornych kelerewaDyoh ilu- 
stracyj pierwszorzędnych artystów za
wiera każdy nomer „ŚMIGUSA" b e z 
p ł a t n y  dodatek z najanwozcml kem- 

pzyojam' na fortepls i I dr óplewn. 
Oryginalne i tlnmaczone humoreski uroz

maicają każ-ly numer.
„ŚMI6US“ Jest aajiepszem pismem huue- 

ryatyoznem polon.em.
Prenumerata v,yoosi: 

kwartalni. 2 k. 40 h. — 2 marki
półreozak 4 k. jfl i. — 4 m. — 1 doi.
t-ooznin 9 k. 10 i. — 8 m. — 2 doi.
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost
do Administracji „ŚMIGUSA* G&ocja, 

' Lwów, nl. Akademlska 10. 
Prenumeratora wie, którzy zapłacą prenn- 
merate za oały *ei z góry otrzymają 
wraaniałą nagredę: senzacyjuą powieść. 
Nnmera okazowe na żądanie bezpłatnie.

W  a f f e n r a d
z państwowych fabryk broni w STEFR 

polec? FIRMA

Wiktur Berger, LwAw Akademicka 18
Cenniki oezpłatnie. 410

Pieczenia ciast Siiateczayca
FLORENTYNY I WANDY 395

wydanie nowe siódme, opuściło prasę 
drukarską i jest do nabycia po 1 k. 32 h, 
polskie i 1 t .  5 f h. rnskir z przet łka, 
w Drukar., Naredewej (Manieckich) we 
Lwowie, Kopernika 9 i w ks ęparoich.

Pierze gęsie!
atwe a.edarte: */, klg. szarego ct 15

l/„ , białego , 30
newe darte: V„ .  szarego , 35

l/„ „ białego ,  50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem.

J .  U  a l d e k
w  P R A l t Z E ,  n i .  T y ń s k a  1. 1 7 .

NOWOŚĆ

20 ct.
25 „ 
20 . 
12

Co piątko Ryba po żydowsku
Co soboty Pragaka szynka z pireerr 

grochowem.
Również zaprowadziłem oprócz du 

iych i ma.e porcje:
Sznycel wieueński . . .
Mały Roektaech z jajem .

, kotlet naturalny . .
Kiełbasa gorąca z kapustą . „  „ 
Wódki, Likiery, Roseiłs) i Nalew* 

a  robu Jana Maszyńskir go. 
Mledy janowski i tarnopolski.
Wina białe i czerwone gwarantować 

naturalne s itr od 80 h. począwsz1 
Obiady w abonamencie 80 baL 
Miód A la Malaga, Szampanów. 1 k3Ch 

bardzo stary 2 korony.
9 Z po w .iżaniem

NAFTUŁA YOEPFE* 
Po teatrze gerąoa kelaoja osdzlenale

XXXtt*KKKKXXX
Kupuję ,s*

Jaja!Jaja!Jaja!
Ma8fo, Sm alę i, Słoninę wproat

od d istaw có^.
W każdej Ilość! płacę.

Adre;: Mateusz Kirntr, Fleisch-
Bufter, Eier, Kise u. Gsmischtwaren- 
hans. Wien XVI, Esenkelstrasse 28.

X K K K X K X X K K X X

H I T F T C W i r r  S K Ł A D  
ap aratów

f o t o g r a l i c z n y c h

Edmund Broditowski
L w ó w

plac Halicki 1. 14
poleca 

Nowy aparat foto 
grafl/zny

. .M inerw a”
na 6 zd ęć momen- 
tainych lob c maso
wych, wielkość 6 : 9 

dwa jasne wizery, 
nrządrsnie n i  6 zd;ęć fotograficznych 
cena złr. 3 75, p^trzebae przybory i mi- 

terjaty 2 złe.

Gwarancja za bardzo dobre
rezultaty. 8072

Dr. K  ditaszewski-Barouteki

Krwawy rok ([346)
Opowlaaaan biawryozie.

(Blbbataka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 kar. 20 h.

Jh S. Ostaszewski buraAshi

Rok złudzeń ( C 848)
(Biblioteka Powił »naa Nr. 355/Oj. 

Cena 1 kar. 44 h
De aabycia we wszystkich księgtcnia-jh 
i od księgami nakładowej W. Zukerkaadla 

w Złoczowie.

Odpowiedzialny a  redakcję: Dr. Kazimian Oetaizeweki-BarańekL Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barań.ki, Miiaki i Sp. Z drukarni M. S ihm itta i Sp. poć zarządem St. Piotrowskiego.


